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[Krostkowo, 8 V 1921]

Najmilsi w Chrystusie!  
Pierwsi nasi rodzice przez nieposłuszeństwo swoje ściągnęli na siebie zapowiedzianą karę Boga sprawiedliwego, z raju wypędzeni zostali, a jednocześnie utracili i prawo do królestwa niebieskiego. Kara ta tym straszniejszą była dlatego, że dotknęła nie tylko Adama 
i Ewę, ale przeniosła się na wszystkich ich potomków. Człowiek o własnych siłach zgładzić jej nie mógł. Ulitował się jednak Bóg nad niedolą ludzką i już w raju przyrzekł, że ześle Odkupiciela, który zmyje brud z duszy człowieka i otworzy jej na nowo podwoje niebieskie. 
A według nauki Kościoła katolickiego przyobiecanym Zbawicielem jest Jezus Chrystus. Stąd nasza cała nauka o odkupieniu rodzaju ludzkiego, owszem cała religia katolicka opiera się na Jezusie Chrystusie jakby na fundamencie. Rozważając więc prawdę katechizmową: ,,Syn Boży stał się człowiekiem i umarł na krzyżu dla naszego zbawienia”, szerzej się zastanowimy nad osobą Pana Jezusa. Dziś wykażę, że jest On rzeczywiście obiecanym Mesjaszem, który miał świat od grzechu i winy uwolnić, bo na Nim spełniły się wszystkie przepowiednie 
i proroctwa starozakonne.  

Najmilsi w Chrystusie!  
Bóg z jak największą dokładnością skreślił obraz Odkupiciela świata, a czynił to, aby w chwili przyjścia każdy Go poznał i od fałszywych mesjaszów odróżnić mógł. I dobrze rozumiemy, że gdybyśmy nie mieli tak jasnych przepowiedni w Starym Testamencie, gdyby Bóg tylko ogólnikowo był zaznaczył, że ześle zbawcę rodzaju ludzkiego, np. tylko słowami wypowiedzianymi w raju: ,,Położę nieprzyjaźń między tobą, a między niewiastą, i między nasieniem twym, a nasieniem jej: ona zetrze głowę twoją, a ty czyhać będziesz na piętę jej" [Rdz 3, 16], to z biegiem czasów niejeden oszust byłby powstał i udawał obiecanego Mesjasza. A jeśli by był obdarzony bystrością umysłu i sprytnie fałszywymi cudami się posłużył, żeby udowodnić rzekome swoje posłannictwo, to wtedy z pewnością całe tłumy byłby za sobą pociągnął i w błąd wprowadził. Temu chciał Bóg przeszkodzić i dlatego mężom wybranym przyszłego Mesjasza w najdrobniejszych szczegółach określił, 
w szczegółach tak dokładnych, że tylko do jednej, jedynej osoby zastosowane być mogą.
Żeby się o tym przekonać, trzeba koniecznie czytać Pismo, zajrzeć do ksiąg świętych 
i w nich poznać głęboką treść objawienia Bożego. Niemożliwe mi dziś w króciuteńkiej nauce przedstawić wszystko, co pisarze święci z natchnienia Bożego o Mesjaszu napisali, ograniczę się tylko do rysów najważniejszych, ale przecież i stąd dojdziemy do przekonania, że Jezus Chrystus i On sam jeden jest obiecanym Zbawicielem świata.

 Najmilsi w Chrystusie!  
	Całe wieki naprzód wiedzą prorocy, gdzie ów Mesjasz ma się narodzić, i gdy Żydzi się spodziewają, że miejscem jego narodzenia będzie królewska Jerozolima, to Micheasz pisze: ,,A ty, Betlehem Ephrata, malutkiś jest między tysiącami Judzkimi; z ciebie mi wynijdzie, który będzie panującym w Izraelu, a wynijdzie od początku, ode dni wieczności" [Mi 5, 2]. A Izajasz kilkakrotnie zapowiada, iż Mesjasz narodzi się z dziewicy i dosłownie mówi: ,,Przeto i da wam Pan znamię. Oto panna pocznie i porodzi syna i nazwą imię jego Bóg z nami" [por. Iz 7, 14]. A ten sam Izajasz wpływ Mesjasza na ludzkość całą 
w znamiennych a prawdziwych słowach określa: „Tedy się otworzą oczy ślepych i uszy głuchych będą otworzone, tedy wyskoczy chromy jako jeleń i otworzony będzie język niemych"[Iz 35,5-6]. Jakże to dziwnie było wszystko przejrzane, toć i po przyjściu Zbawiciela tych faktów życia Jego nie było można lepiej i trafniej ująć. Wszelako  najdokładniej objawił Bóg ostatnie chwile Odkupiciela, Jego mękę krwawą, którą 
w najdrobniejszych okolicznościach opisał. Najwięcej szczegółów o męce Mesjasza zapisał Dawid w przepięknych psalmach swoich, zwłaszcza w Psalmie 21. Przed oczyma naszymi mamy obraz skatowanego człowieka, ciało jego biczami i cierniem do krwi jest zranione, 
a z ust jego wychodzą słowa: ,,Jam jest robak, a nie człowiek, pośmiewisko ludzkie 
i wzgarda pospólstwa" [Ps 22(21), 7]. Nie dość jednak na tym, bo Dawid duchem proroczym przewiduje ukrzyżowanie Zbawiciela, bo powiada: ,,Przebodli ręce moje i nogi moje, policzyli wszystkie kości moje" [w. 17-18], a nie uszło jego uwagi szyderstwo starszyzny żydowskiej, lecz woła: „Wszyscy, którzy mnie widzieli, naśmiewali się ze mnie i potrząsali głową: Nadzieję miał w Panu, niechaj go wyrwie: niechaj go zbawi" [w. 8-9]. Lecz proroctwa Boskie na śmierci Mesjasza się nie kończą, owszem prorocy widzą zmartwychwstanie jego 
i chwalebne wniebowstąpienie, a na ziemi widzą wspaniały rozkwit i rozwój założonego Kościoła. 
	Taki obraz skreślił Bóg o Mesjaszu, a najdrobniejsze szczególiki tego obrazu  odnajdujemy w życiu Pana Jezusa. Toć kiedy się czyta lub słyszy te proroctwa, to zdaje się, że to pisali chyba ludzie, którzy Zbawiciela z widzenia znali, którzy nań własnymi oczami patrzyli, byli towarzyszami Jego drogi krzyżowej i razem z innymi pod krzyżem na Kalwarii stali. A przecież tak nie jest, bo proroctwa wieki przed przyjściem Chrystusa Pana spisane zostały. A może proroctwa nie są prawdziwe, może chrześcijanie umyślnie je zmyślili i do ksiąg zapisali, aby mieć dowody na to, że Jezus Chrystus jest obiecanym Mesjaszem. I tak nie  jest, bo takiego zarzutu nawet Żydzi nie podnoszą i podnieść nie mogą, bo księgi Starego Testamentu nie są sfałszowane. Weź Stary Testament z biblioteki księdza katolickiego 
i porównaj go z księgą, którą rabin żydowski posiada, a zobaczysz, że obie to samo proroctwo zawierają; Żydom proroctwa te bardzo są niedogodne, najchętniej by je dawno usunęli z ksiąg swoich, wszelako fałszowanie ksiąg tak rozpowszechnionych w całym świecie jak Pismo jest i było zawsze niemożliwe. Nie można więc twierdzić, że proroctwa mesjańskie są sfałszowane, lecz przyznać trzeba, że wieki całe przed przyjściem Jezusa Chrystusa są zapisane, a jeśli się spełniły dosłownie na Panu Jezusie, to widać, że On jest naprawdę obiecanym Zbawicielem. To tak jasne i zrozumiałe, że nie potrzebuje dalszego tłumaczenia, jedno należy tylko jeszcze objaśnić. Kiedy proroctwo nie podrobione i Żydzi je także 
w swoich księgach mają, to czemuż się dzieje, że Pana Jezusa za obiecanego Mesjasza uznać nie chcą. Pytanie takie słusznie jest i uzasadnione, wszelako łatwo jest dać na nie odpowiedź, kiedy się weźmie pod uwagę zachowanie się Żydów wobec Pana Jezusa. Patrzmy na takiego Heroda [Wielkiego]. Od mędrców ze wschodu dowiaduje się, [że] narodził się nowy król  żydowski, cóż robi? Skwapliwie zwołuje uczonych w Piśmie i pyta ich o miejsce narodzenia, ale w jakim celu: oto, żeby zgładzić go ze świata. Nie pyta ich, co to za król ma być, nie bada Pisma Świętego, by poznać posłannictwo tej nowo narodzonej dzieciny, jemu starczy, że to król żydowski, żeby ułożyć sobie plan morderczy i chcieć zgładzić niewinną dziecinę. 
A wziąwszy to pod uwagę, czy jeszcze się dziwić będzie[my], że Żydzi Pana Jezusa uznać nie chcieli za Mesjasza. Ale odpowie kto: przecież nie wszyscy byli takiego usposobienia, co  Herod, toć on tylko sam był żądny panowania i lękał się o utratę tronu swego, a inni pragnęli zawsze przyjścia Jego. Prawda, wielu naprawdę z utęsknieniem wyczekiwało Mesjasza, ale bynajmniej nie wszyscy oprócz Heroda. Kto szukał szczerze Mesjasza, ten Go też znalazł 
w Chrystusie Panu i przyjął wiar Jego, a [kto] w Chrystusie Panu nie uznał Mesjasza, ten Go szczerze nie szukał: Czyż bowiem szczerze szukali Mesjasza faryzeusze i uczeni w Piśmie? Gdy Pan Jezus się ukazał, było ich obowiązkiem jako nauczycieli ludu wypytać Chrystusa  Pana, zbadać zeznanie Jego z Pismem Świętym i na podstawie Pisma Świętego wydać orzeczenie, że On jest obiecanym Zbawicielem. A oni z góry byli do Niego uprzedzeni, że nie narodził się w pałacu, ale w stajni na słomie jako [syn] cieśli ubogiego. Nie podobał im się dlatego także, że nie oddawał im uszanowania i czci, jakiej oni się domagali, a do żywego ich oburzyło, że śmiał ich karcić za obłudę, za udawaną pobożność, że ich przyrównywał do grobów pobielanych. Duma i pycha obrażona nie pozwoliła im spocząć, na dobre rzeczy, na cuda wszystkie Chrystusa Pana oczy zamykali i szukali tylko tego, co by Mu zarzucić mogli. W takich sercach nie mogła się przyjąć wiara w mesjańskie posłannictwo Chrystusa Pana, 
i kto zna złość serca ludzkiego, umie ocenić, do czego zdolny jest człowiek ambitny obrażony w pysze swojej, ten się ani na chwilę dziwić nie będzie, że nie wszyscy Żydzi uznali Chrystusa Pana jako swego Mesjasza, nie będzie się dziwił, zwłaszcza gdy uwzględni, że oni spodziewali się króla otoczonego przepychem dworu pańskiego, a Pan Jezus tymczasem nawoływał do pokuty i pokory, uczył zaparcia się siebie i sam żył tak, że w ubóstwie swoim nawet nie miał gdzie głowy złożyć [por. Łk 9, 58]. Nie proroctwa zatem winne, że Żydzi nie uznali Chrystusa Pana jako obiecanego Mesjasza, ale złość ich serca,  nieprawość duszy, ambicje niezdrowe były przyczyną, że odrzucili Chrystusa Pana; bo proroctwa mesjańskie tak są jasne i wyraźne, tak dobitnie wskazują Chrystusa Pana, i odwrotnie, postać Chrystusa tak wiernie odpowiada obrazowi nakreślonemu przez objawienie Boże, że każdy człowiek nieuprzedzony przyzna i przyznać musi, że Jezus Chrystus jest obiecanym Zbawicielem świata! 

Najmilsi w Chrystusie!  
Proroctwa starozakonne dają nam dowód pewny na potwierdzenie mesjańskiej godności Jezusa Chrystusa. Dlatego też Chrystus Pan do faryzeuszów niejednokrotnie się odzywał: Badacie Pismo Święte, a ono to o mnie daje świadectwo [por. J 5, 39]. Są i dziś niestety ludzie, którzy świadectwa tego nie uznają, którzy mają oczy ku widzeniu, a nie widzą, uszy ku słuchaniu, a nie słyszą. Dziękujmy Bogu wszechmocnemu, że my do nich nie należymy, a zarazem prośmy Ducha Świętego, żeby tych biednych, nieszczęśliwych ludzi światłem swoim oświecił. Właśnie w dniach obecnych Kościół polecił wiernym odprawienie nowenny do Ducha Świętego i modlić się każe za odszczepionych i niewiernych, módlmy się zatem, aby ich Bóg co rychlej przyprowadził do owczarni Chrystusowej i była jedna tylko owczarnia i jeden pasterz.
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I niedziela [Wielkiego] Postu
O korzyściach płynących z rozważania męki Pańskiej
 [Bydgoszcz, po 1924]
  
Najmilsza w Chrystusie Młodzieży!  
Rozpoczął się czas Wielkiego Postu, a tym samym wysuwa się w życiu naszym religijnym krzyż na pierwsze miejsce. Do krzyża jakoś się przyzwyczailiśmy. Od najwcześniejszej młodości odbija się on na siatkówce naszego oka. Spotykamy go wszędzie: w domu, w szkole, kościele. Stał się więc czymś codziennym i powszednim. A przecież 
w nim zamyka się najistotniejsza treść naszych wierzeń religijnych, w nim podstawa naszej wiary, nadziei i miłości. Tylko trzeba umieć sobie to uświadomić. I właśnie czas Wielkiego Postu jest najstosowniejszą porą ku temu. Dlatego w kilku obrazach przesunie się 
w następnych niedzielach obraz męki Pańskiej przed okiem duszy naszej, a dziś zastanowimy się nad tym jakie korzyści z tych rozważań będziemy mogli odnieść. 
 
Najmilsza w Chrystusie Młodzieży! 
Grzech pierworodny stworzył przepaść nieprzebytą między człowiekiem a Bogiem. Przepaść ta w miarę lat coraz więcej się pogłębiała. Nie ma sposobu na jej wyrównanie. Uczciwi poganie instynktownie wyczuli, że tylko Bóg ludzkość uratować może i jeden z nich dosłownie powiedział: Albo Bóg z nieba zstąpi, [albo] świat się rozpadnie. I otóż jawi się Syn Boży, przychodzi Chrystus Pan, aby dokonać dzieła odkupienia i zapłacić za grzechu świata. A jak płaci: Płaci krwią własną, płaci śmiercią męczeńską. Ciało okryte ranami, ukoronowane cierniem prowadzą oprawcy na śmierć, zdzierają zeń szaty, a przez to niezliczone rany na nowo się otwierają, a później strasznymi gwoździami przybijają ręce i nogi do twardego drzewa. Rana jest na ranie, członek po członku storturowany. Gorączka jakby żarem oblewa całe ciało, pali, rozognia każdą ranę i wraz z upływem krwi wywołuje okrutne [pragnienie], 
a jednak w męczarniach konania modli się jeszcze Jezus i mówi: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią” [por. Łk 23, 34] 
I taka męka, taka śmierć jest więcej niż prostym konaniem, to najwspanialsza nauka, najgłośniejsze kazanie. Tu rozum nasz nabrać może najgłębszego przekonania o Bóstwie Chrystusa Jezusa, bo tak tylko Bóg umierać może. I zaiste w ciągu całego życia swego Zbawiciel nie dokonał większego dzieła jak na krzyżu, nie spełnił wspanialszego cudu aniżeli wówczas, gdy ani ręką, ani nogą nie mógł poruszać. Za życia bowiem uzdrowił tylko pewną [liczbę] chorych, kilku umarłych wskrzesił, temu i owemu grzesznikowi winę przebaczył, ale na krzyżu samą śmierć pokonał, wszystek grzech zgładził, zapanował nad piekłem i ludzkość do nieba pociągnął. I będziemy mękę Pańską rozważać, aby te prawdy rozumem ogarnąć.
A jeszcze daleko większe wartości rozważanie męki Pańskiej wnieść może, wnieść powinno do woli naszej. Patrząc na cierpiącego Jezusa niepodobna nie okazać Mu współczucia, nie uczestniczyć w Jego boleści i w ciężkim brzemieniu Jego krzyża. 
,,O, litości” i współcześnie wołają swoimi krwawymi usty rany Chrystusowe, domagają się krople krwi, jakie się sączą z ran Chrystusowych, o jedną kropelkę współczucia błaga wejrzenie Jego konających oczu, wołają usta spragnione. O tym nie powinniśmy, nie możemy zapomnieć. Pewnie, że tym sposobem gorycz Jego męki wleje się do serca naszego, ale ta gorycz ma moc cudotwórczą. Jak gorzkie lekarstwo często cały organizm uzdrawia, tak boleść nad ranami Chrystusowymi umacnia, krzepi duszę, oczyszcza ją, strzeże od grzechu 
i wlewa moc do wielkich czynów i ofiar wielkich.  
Ale na prostym współczuciu poprzestać nam nie wolno. Patrząc na zbawiciela uginającego się pod krzyżem, trzeba i nam dźwigać krzyż Chrystusowy, trzeba ukrzyżować swoje ciało, czyli wszelkie namiętności panujące w ciele naszym, tak jak to pięknie powiada apostoł narodów: ,,stary człowiek musi być pospołu z Chrystusem ukrzyżowany, ażeby więcej nie służył grzechowi” [por. Rz 6, 6]. 
Wielu chrześcijan tego słucha, ale zrozumieć nie chce czy nie może. A jednak, jeśli nie wezmą poważnie wskazówki św. Pawła, nigdy nie zapanują nad popędami swego ciała, pozostaną niewolnikami swoich słabości, w ich życiu wewnętrznym będzie pustka, a może, może spustoszenie. Stąd ukrzyżowanie, o którym mówi apostoł, to nie próżne słowo, ale istotnie surowy obowiązek każdego z nas. Stąd, gdy się budzi namiętność rozpłomieniająca ciało, burząc krew naszą, na krzyż z nią, na krzyż. Gdy lenistwo, ospałość, niechęć do modlitwy zaczynają twe siły osłabiać i rozwój życia w twej duszy hamują, na krzyż z nimi, na krzyż. Gdy nieprzyjazna chęć zemsty, złość rozogni twe wnętrze, na krzyż z nimi. Ale do tego potrzeba siły. I tę siłę i moc daje rozważanie męki Pańskiej. Rozmyślając o Zbawicielu, który krwią pokutował za wszystkie te namiętności, rozważając Jego rany i śmierć okrutną, nabrać możemy stanowczej ochoty do przezwyciężenia wszelkich ułomności swoich, a nie tylko ochoty, ale z tego rozmyślania płynie sok żywotny, co użyźnia rolę serca naszego i czyni ją zdolną do wydawania owoców takich, co nie giną, ale trwają wiecznie. 
I to stanowi właśnie cel najważniejszy, jaki w sercach naszych pragnęlibyśmy osiągnąć przedstawieniem męki Pańskiej w tegorocznych naukach.
 
Najmilsza w Chrystusie Młodzieży! 
Wiecie, jak wielkie korzyści przynieść wam może rozmyślanie męki Pańskiej. 
Św. Franciszek z Asyżu ustawicznie rozmyślał mękę Pańską i w nagrodę dał mu Bóg łaskę niesłychaną, bo oto potworzyły mu się rany na tych miejscach, na których je miał Chrystus Pan. I was Bóg wyróżnić może, niech wasze rozważanie przynajmniej to wam zapewni, że znaki męki Pańskiej nosić będziecie w sercu swoim jako ustawiczne ostrzeżenie przed grzechem, a zachętę do cnoty.  
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O celu człowieka I
(Dobrodziejstwo odkupienia)
 [Gniezno, 13 XI 1928]

Kochani Bracia.  
Pan Bóg stworzył człowieka, aby Go znał, miłował, wiernie Mu służył i przez [to] do nieba się dostał. Na to wyposażył nas wysokimi darami, na to nam dał duszę nieśmiertelną, rozum i wolną wolę. Analizowaliśmy to wszystko w ostatniej nauce, by cel życia naszego jasno zrozumieć i do jego osiągnięcia się zapalić. Proste zasady zdrowego rozsądku przynaglały nas, byśmy Panu Bogu hołd należny oddali i wywiązali się względem Niego 
z potrójnego naszego obowiązku: laudare, reverari, service [Chwalić, czcić, służyć]. Choćbyśmy ponad łaskę stworzenia już nic więcej od Pana Boga nie otrzymali, musielibyśmy z wdzięczności najgłębszej oddać Mu życie swoje na własność zupełną. On nas stworzył, On nas mocą swoją utrzymuje, ,,w Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy" [Dz 17, 28], więc On ma do nas prawo wyłączne. W wypełnianiu tego prawa leży też jedyne szczęście doczesne 
i wieczne, więc powodów dość, by wołać: Bóg mój i wszystko moje i zgodnie z tymi słowami życie swoje ułożyć. Mimo to nie wyczerpujemy jeszcze powodów wszystkich. Bóg nas tak kocha, że nie tylko nas stworzył, ale kiedy wina pierwszych rodziców zamknęła nam drogę do szczęścia wiecznego, to zesłał Syna swego jednorodzonego, by nas krwią [swoją] odkupił. Niepodobna pominąć tę łaskę Bożą w ustaleniu naszego celu na świecie. I dlatego koniecznie mówić musimy o dobrodziejstwie odkupienia, by w świetle tej prawdy jaśniej widzieć drogę, którą kroczyć mamy.
 
Kochani Bracia. 
Stworzywszy człowieka, wykreślił Pan Bóg człowiekowi jasno obowiązki, a za wypełnienie tych obowiązków wieczne zbawienie obiecał. Niestety już pierwsi rodzice wyłamali się spod posłuszeństwa wobec Pana Boga. Cel życia pozostał wprawdzie niezmieniony i musiał takim pozostać, ponieważ z natury człowieka wypływa, ale odpadło szczęście wiekuiste, przepadła chwała w niebie. Nie było już zbawienia, były tylko obowiązki: laudare, reverari, servire. Sprawiedliwość Boża ten stan zatwierdzić musiała, ale Miłość Boska nie mogła się z nim pogodzić. I oto dzieje się cud nad cudy, tajemnica nad tajemnice, bo Syn Boży staje się człowiekiem, przyjmuje postać ludzką, na ziemię [z]stępuje, by rodzaj ludzki odkupić i za wierną służbę Bożą mu płacić nagrodą wiekuistą. Pomyślcie 
i rozważcie tylko: Bóg, którego niebo i ziemia ogarnąć nie mogą, zamyka się w słabym ludzkim ciele, staje się krwią z krwi, kością z kości naszej. Czyż rozum ludzki tę tajemnicę zgłębić potrafi, co mówię, czy choć tylko do brzegu tej niezgłębionej miłości dotrzeć może. 
A popatrzcie okiem ducha na Pana Jezusa, jak leży w ubożuchnej stajence, złożony na słomie i drżący z zimna, towarzyszcie Mu na dalszych kolejach życia, jak uciekać musi przed okrutnym Herodem, jak spełnia niskie posługi w domku nazaretańskim i uchodzi za syna prostego cieśli i idzie za nim aż do ostatniej chwili jego pobytu [na ziemi], a przypomni się nam, że życie Jego to jedno pasmo ubóstwa, wzgardy i prześladowania. Przeglądnijcie sobie ostatnie chwile Jego życia, bo te szczególnie jasno Jego poświęcenie oświetlają, niech żywo przed wami stanie Jego postać najśw[iętsza] ukoronowana cierniem, cała oblana krwią, tak że Piłat, Rzymianin zimny bez serca, mimo woli się wzrusza i do tłumu zebranego woła: Ecce homo, i przenieście się ostatecznie myślą na Kalwarię, gdzie Pan Jezus ze zbrodniarzami jak równy im we wszystkim na krzyżu przybity wisi, a potem zapytajcie: po co to wszystko się stało? Jedna jest tylko odpowiedź: powodowany miłością ku nam chciał Pan Jezus niebo nam otworzyć, „zapewnić miejsce w przybytkach  niebieskich” [por. Ef 2, 6].  
Czyż możemy wobec takiej ofiary Boskiego Zbawiciela pozostać zimni i obojętni, 
i nie dopełnić warunków, co wiekuistą nagrodę zapewniają? Pan Jezus nie żałował dla nas swej krwi serdecznej, a my mimo [to] mielibyśmy mieć odwagę wzgardzić istotnym naszym zadaniem na świecie i nie poznawać Pana Boga, nie miłować Go i Jemu nie służyć! My jesteśmy własnością Bożą w pełnym tego słowa znaczeniu, „kupieni jesteśmy zapłatą wielką” (1Kor 6, 20), „nie skazitelnym złotem albo srebrem, ale drogą krwią Baranka niezmazanego 
i niepokalanego, Chrystusa" (1P 1, 18– 19), więc do Niego w myślach , słowach i uczynkach należeć musimy.
Poza tym ogólnym obowiązkiem obejmującym wszystkich ludzi świata jako w równej mierze odkupionych bolesną męką i śmiercią Pana Jezusa, ciąży na nas jako chrześcijanach osobna powinność. Myśmy bowiem przy chrzcie dali uroczyste zobowiązanie, że spełnimy tę swoją chrześcijańską powinność. Zanim bowiem kapłan głowę naszą polał wodą chrztu św[iętego], trzykrotnie zadał nam pytanie: odrzekasz się ducha złego? Odrzekam, brzmiała odpowiedź i wszelkich spraw jego: odrzekam, i wszelkiej pychy jego: odrzekam. Obiecaliśmy tym samym, że celu naszego życia nie będziemy upatrywali w rozkoszach tego świata, nie pójdziemy za podszeptami pokus szatańskich, ale bezwzględną walkę we wszystkich sprawach mu wypowiemy, nie zadowolimy się negatywnym oświadczeniem. A kapłan wśród ceremonii prześlicznych w dalszym ciągu pozytywnie zobowiązywał nas do służby Bożej. Wierzysz w Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi? - pytał, a myśmy odpowiadali: [wierzę], wierzysz w Jezusa Chrystusa, Syna Jego jednorodzonego, Pana naszego: wierzę, wierzysz w Ducha Świętego, święty Kościół powszechny, świętych obcowanie, grzechów odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie, żywot wieczny, a po raz trzeci daliśmy tę samą odpowiedź: wierzę. Wtedy dopiero polała się po głowie woda chrztu św[iętego], by nas odrodzić ku żywotowi wiekuistemu. Czysta dusza, przyobleczona w szatę łaski uświęcającej, zobowiązana została do wiernej służby Bożej. Biała szata jako znak niewinności i gorejąca świeca jako upomnienie, by światło wiary i miłości zawsze żywo 
w duszy się paliło, oto ostatnie upomnienie, jakie Kościół po udzieleniu sakramentu św[iętego] dał nam na drogę. Taka święta obietnica nie może pójść w zapomnienie, składaliśmy ją wobec kapłana i całego Kościoła Chrystusowego, daliśmy ją wobec ziemi 
i nieba, a dali Bogu samemu, więc musimy ślubowania dotrzymać. Życie nasze w Bogu tylko rozwijać się może. Ale czy się naprawdę u wszystkich chrześcijan tak rozwija. Św. Paweł apostoł pisze: ,,Którzykolwiek jesteście ochrzczeni w Chrystusie, oblekliście się w Chrystusa" (Ga 3, 27).  
Niestety to przyobleczenie u niektórych, a czyż nawet nie należy powiedzieć: u bardzo wielu chrześcijan, odbyło się zewnętrznie, przyjęcie chrztu zapisane zostało w księdze, ale nie utrwaliło się w sercu. Stąd też coraz częściej mówi się o tak zwanych katolikach z metryki. Przyrzekli służyć Panu Jezusowi za miłość bez granic, a tymczasem w życiu 
w najwstrętniejszy sposób się Go wypierają.
Jako porównanie przypomina mi się legenda, jaką opowiadają o Żydzie Ahasverze. Żyd ten żył w Jerozolimie, szewcem był z zawodu. Pewnego dnia, gdy siedział w warsztacie przy robocie, usłyszał jakieś złowieszcze krzyki na ulicy. Wybiegł na ulicę, a tu widzi tłum ludzi prowadzących w środku jakiegoś straceńca. Twarz tego nieszczęśliwego człowieka cała była zalana krwią, na głowie miał koronę cierniową i dźwigać musiał krzyż ciężki na ramionach swoich. Nogi gięły mu się pod olbrzymim ciężarem, wlókł się więcej aniżeli szedł. Ostatecznie nie mógł unieść krzyża i upadł ciężko. Stało się to tuż koło Ahasvera. Ahasver mógł mu się dobrze przypatrzeć, a gdy chwilę na niego popatrzył, zawołał nagle głosem drżącym od współczucia: ,,To Jezus, to ten, który mnie głodnego nakarmił razem z rzeszą wielotysięczną”, i podbiegł, by go podnieść z upadku. W tej chwili spotkał się jednak ze wzrokiem żołnierza, co go ironicznym i pogardliwym uśmiechem na ustach od stóp do głowy mierzył. Zadrżał Ahasver i widząc, jak żołnierze znęcali się na[d] Panem Jezus[em], co zrobił? Oto sam uderzył Zbawiciela rzemieniem, jaki od pracy jeszcze w ręce trzymał.  
Ból nas ściska, gdy się tę legendę słyszy, ale czyż ona nie jest odbiciem stosunku wielkiej liczby chrześcijan do Boskiego Zbawiciela, czy ona nie jest żywcem wyjęta z ich życia. Obiecywali wierność najściślejszą Panu Jezusowi, ale obietnice poszły w zapomnienie, a miejsce miłości zajęła niewdzięczność najczarniejsza.  
Czyż chcielibyśmy miejsce zająć wśród tych ludzi. O nie i stokroć nie! My obietnicy danej na chrzcie pragniemy dochować jak najwierniej. Jak kiedyś na chrzcie, tak teraz obiecujemy, że wyrzekamy się ducha złego i pychy jego i wszystkich spraw jego, a do Chrystusa należeć pragniemy. Co świat o naszym postępowaniu sądzi, zupełnie nam być musi obojętne, żadną ironią ani szyderstwem od postanowień naszych ciągnąć się nie pozwolimy, bo wiemy, że laudare, reverari et servire Deo – to cel naszego życia, z którym nierozdzielnie łączy się wieczność nasza. Więc jeśli by nas miłość nie miała pobudzić do służby Chrystusowej, jeśli by wdzięczność nie skłoniła nas do trwania przy Chrystusie Panu za to, że oddał wszystko, co miał, bo samego siebie dla zbawienia naszego, to dobrze zrozumiana korzyść własna musi wprowadzać nas na drogę powinności naszej. Jako chrześcijanie wiemy na podstawie nieomylnych słów Boskiego Zbawiciela, że mamy do wyboru: albo służyć wiernie Bogu na ziemi i być szczęśliwymi na wieczność, albo tej służby zaniechać i zgubić się na wieki. Dlatego słusznie powie św. Ignacy [Loyola]: Krótkie, a potężne to słowa: Cóż mi to pomoże? Cóż mi to zaszkodzi? Gdy św. Franciszek [z Asyżu] rozważał słowa: ,,Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na duszy swej szkodę poniósł" [por. Mt 16, 26], to powiedział sobie: Cóż pomoże człowiekowi zyskać świat cały, jeśli przez to straci duszę swoją, cóż zaszkodzi człowiekowi wyrzec się choćby świata całego, jeśli przez to zbawi duszę swoją. I na te dwa pytania odpowiedział sobie i nam, rzucając świat i oddając się cały na służbę Bogu. Niech ta odpowiedź jego nie idzie na marne, ale niech utrwali nas 
[w] przekonaniu, że celem naszym na ziemi, to służba Boża, bo na to nas Pan Bóg tworzył, byśmy Go znali, miłowali, wiernie Mu służyli i przez to do nieba się dostali, a przykład jego niech nas do naśladowania pobudzi.
 
Kochani Bracia.  
Dobrodziejstwo odkupienia pozwoliło nam wniknąć głęboko w miłości w zamiary Pana Boga względem nas ludzi, a przez to jaśniej, lepiej zrozumieć mogliśmy cel swój na ziemi. I niech w ślad za lepszym poznaniem idzie doskonalsze wypełnianie obowiązków. ,,Do wyższych rzeczy jestem stworzony" - wołał nasz święty młodzieniaszek Stanisław Kostka, 
i wspinał się na te szczyty powołania swego, aż oto wszedł do chwały wiekuistej. My za nim powtarzajmy: do wyższych rzeczy jesteśmy stworzeni, gdy świat do siebie nas przyciągał będzie i ani na krok nie odstępujmy od drogi obranej. Niech żaden trud nie będzie nam za wielki, od służenia Bogu niech nas nie odciągnie ani cierpienie, ani prześladowanie, 
a przypominajmy sobie: Chrystusową jesteśmy własnością, więc z Chrystusem też dobrowolnie łączyć się musimy. ,,Panie Jezu, Tobie chcę żyć, Tobie umierać".



























[bookmark: _Toc96120325]Nauka rekolekcyjna bł. bpa Michała Kozala do Matek[footnoteRef:4] [4:  Pisma bł. biskupa Michała Kozala. Kazania, nauki pasyjne i rekolekcyjne, przemówienia, red. I. Tomczak, K. Rulka, G. Sztandera, Włocławek 2019. ] 


[bookmark: _Toc96120326]Na to nas Pan Bóg stworzył, abyśmy Go znali miłowali 
wiernie Mu służyli i przez to do nieba się dostali.

O celu człowieka

[Gniezno, 1929]

Najmilsze w Chrystusie Matki Chrześcijańskie!  
Człowiek wiedzieć musi, czego chce na świecie, jasno zdawać sobie musi sprawę, do jakiego celu zdąża, bo od tego zależy całe jego postępowanie. Daremne byłoby przekonywać bliźniego, że idzie fałszywą drogą, że tryb swego życia zmienić powinien, jeśli się poprzednio nie wykazało, dokąd ostatecznie wszyscy w czasie naszego ziemskiego pielgrzymowania dojść mamy. Wobec tego św. Ignacy Loyola na czele swoich nauk rekolekcyjnych postawił naukę o celu człowieka. My pójdziemy jego śladami i damy jasną odpowiedź na pytanie, po cóż żyjemy na świecie. Nie potrzebujemy tej odpowiedzi daleko szukać, bo wszyscy w żywej pamięci mamy jeszcze z lat dziecinnych słowa katechizmu: Na to nas Pan Bóg stworzył, abyśmy Go znali, miłowali, wiernie Mu służyli i przez to do nieba się dostali. Przypomnijmy sobie tylko te złote słowa i w przekonaniu o ich wiecznej wartości się utwierdźmy.
 
Najmilsze w Chrystusie Matki Chrześcijańskie!  
Nietrudna wydaje się odpowiedź na pytanie, po co żyjemy na ziemi. Ale zadajmy to pytanie światu dzisiejszemu, a przekonamy się, jak rozbieżne są zapatrywania. Okaże się, że w sprawie najważniejszej ludzie najokropniejszym błędom ulegają. Na co jesteśmy na świecie, wołają do nas z ironią. Oto wiedzcie, by żyć, by cieszyć się ze świata i posiadania dóbr jego. A słowa swoje popierają czynami. I jedni rzucają się we wir życia politycznego, jednym tylko pragnieniem ożywieni, by co rychlej dojść do władzy i sławy, drudzy rozkochawszy się w bogactwach, od rana do wieczora nad tym tylko myślą, jakby dojść do pieniędzy, jak najwięcej pieniędzy, a jeszcze inni miotani pożądliwością ciała dogadzają swoim zmysłom, trawiąc czas na pijaństwie, na hulankach i rozpuście. W ten sposób pragną cel swego życia osiągnąć, taką drogą zaspokoić pragnienie szczęścia? O, jakże mało uczą się ludzie z doświadczeń drugich, jeśli w naszych czasach takie tragiczne pomyłki są możliwe. Wszak przeżywaliśmy wspólnie te chwile, kiedy złociste korony spadały z głów mocarzy tego świata i w błocie się tarzały, kiedy trony królewskie łamały się z trzaskiem, a ci, co w dumie 
i pysze na nich zasiadywali, iść musieli na wygnanie. Wiemy, że ludzie, co panami byli na rozległych majątkach, przez jedną noc utracili majątki, co nazywali swoją własnością. 
I posiadanie tych rzeczy znikomych, zdobywanie tego blichtru doczesnego miałoby być celem człowieka? Przecież już poganie to rozumieli i ludziom dufnym w majątek swój dobitnie prawdę mówili.
	Żył swego czasu niezmiernie bogaty król imieniem Krezus. Przybył do niego mądry prawodawca ateński Solon. I oto opowiadają, że Krezus pokazał gościowi swemu bezcenny skarbiec swój, a uniesiony zadowoleniem z posiadania majątku i rozległej władzy swej, zawołał: Czyż nie jestem najszczęśliwszym człowiekiem? A Solon odparł: Za życia nikt szczęśliwy nie jest, przed śmiercią nikogo szczęśliwym nazwać nie można. Nie trwało długo, a wróg napadł na państwo Krezusa, odebrał mu królestwo, a jego kazał związać i na stosie spalić. Idąc na spalenie wspomniał sobie Krezus słowa Solona i na głos zawołał: Solonie, Solonie, jak słuszne były słowa twoje, że przed śmiercią nikogo szczęśliwym nazwać nie można.
	Tak jak Krezus, wszyscy ludzie, co w zaślepieniu swym uganiają się za honorami 
i pieniędzmi, wszyscy przekonają się kiedyś, że sława i pieniądze nie mogą być celem człowieka, oby jednak zbyt późno tego nie poznali! A czyż mam dowodzić, że do takiego przekonania dojść muszą i ci, co ciału służą i zmysłowym rozkoszom się oddają? Los tych ludzi jest najokropniejszy, porwani szałem zmysłowym spodziewali się radości, a w swoim używaniu dochodzą do najgorszego upodlenia. Nic nie ma w nich ze szlachetnych ideałów, zwierzęce instynkty tylko spychają nieszczęśliwego z wyżyn ducha w błoto najgorszego upodlenia. I kiedy pogański poeta szukał określenia na ich stan wewnętrzny, to znalazł słowa, które na tym miejscu świętym tylko z trudem powtórzyć można, bo mówi: Epicuri de grege porcus – świnia spod znaku Epikura. Pytam więc, czy używanie być może celem człowieka, jeśli do takiego upodlenia natury ludzkiej doprowadza.
	O nie, najmilsze w Chrystusie Matki ani honory, ani pieniądze, ani cielesne rozkosze nie są celem naszym i tym celem być nie mogą. Innego celu szukać musimy. Szczęśliwi jesteśmy, że jako katolicy nie potrzebujemy się trudzić nad ustaleniem tego celu, bo nasza wiara nieomylna zapewnia nas, że jak Bogu swoje istnienie zawdzięczamy, tak też ku Bogu zwracać się powinniśmy myślą, mową i uczynkiem swoim, a mieć będziemy szczęście pełne. Świat przewrotny nie chce uznać prostej prawdy, że od Boga pochodzi wszystko, co jest na świecie, miota się w bezsilnym niedowiarstwie swoim i wątpi w możliwość jakiegokolwiek poznania, ale choć jadem nienawiści swojej obrzuca naszą wiarę, choć taranem swej złości bije w dogmaty tej wiary świętej, w niczym ich naruszyć nie potrafi. I jeszcze nie było i nie będzie takiego przemądrzałego niedowiarka, żeby udowodnić potrafił, że go Pan Bóg nie stworzył. Twarda jak skała i niezawodna jak wieczność jest prawda, że od Boga mamy życie, że Bogu zawdzięczamy istnienie, że w Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy [por. Dz 17, 28].  
A jeśli od Boga pochodzimy, to cóż naturalniejszego jak do Boga zwracać się jestestwem swoim, Jego szukać i Jemu służyć. Toteż do tego nawołuje nas pierwsza prawda katechizmowa, mówiąc: Na to nas Pan Bóg stworzył, abyśmy Go znali, miłowali, wiernie Mu służyli i przez to do nieba się dostali. W dniu stworzenia dał nam Pan Bóg rozum: więc zadaniem naszym być musi poznawać Pana Boga coraz lepiej, dał i wolę, więc wolę na to użyć trzeba, by Mu służyć całym sercem, jako Stwórcę i Ojca Go ukochać.
A przecież wiemy, że Pan Bóg nas nie tylko stworzył, ale i odkupił za cenę swojej krwi najświętszej, przelanej w męce bolesnej. W chwili, kiedy na główki nasze dziecięce lała się swego czasu woda chrztu świętego, a kapłan wypowiadał słowa: Chrzczę cię w imię Ojca 
i Syna, i Ducha Świętego, weszliśmy do świętej rodziny Chrystusowej, staliśmy się uczestnikami wysłużonych przez Niego łask Bożych. Wtedy też za pośrednictwem rodziców chrzestnych jak najuroczyściej wypowiedzieliśmy, jaki cel w życiu swym obieramy, bo 
w świątyni Pańskiej, wobec kapłana jako sługi Chrystusowego, i przede wszystkim wobec Kościoła ślubowaliśmy Panu Bogu, że wyrzekamy się ducha złego i wszelkich spraw jego 
i wszelkiej pychy, a wierzymy w Pana Boga Wszechmogącego, Stworzyciela  nieba i ziemi 
i w Jezusa Chrystusa Pana naszego, narodzonego i umęczonego, i w Ducha Świętego, święty Kościół powszechny, świętych obcowanie, grzechów odpuszczenie, ciała zmartwychwstanie 
i w chrzcie zawarliśmy przymierze ze Stwórcą i Odkupicielem naszym. Te chwile zawsze 
w żywej pamięci przechowywać musimy. Z psalmistą wołać musimy: ,,Twoim jestem, 
o Panie" [Ps 119(118), 94], ale Twoim też zawsze być pragnę. Za wielka jest dusza nasza, by jej pragnienia zaspokoić mógł świat: duszy naszej tylko sam Bóg szczęście dać i zapewnić może, poznanie Boga i wypełnianie najświętszej woli Jego to zadanie nasze na ziemi, od tego zadania nikt i nic odciągnąć nas nie może, niech inni biją w zaślepieniu pokłony przed dobrami tego świata, my ich śladami nieszczęsnymi nie pójdziemy. Dla nas hasłem, dla nas promiennym drogowskazem są słowa św. Augustyna: ,,Stworzyłeś nas, Panie, dla siebie 
i niespokojne jest serce nasze, aż nie spocznie w Tobie". Bogu na służbę się oddamy, a mając Boga, mieć będziemy wszystko, znając Pana Boga, miłując Go i służąc Mu wiernie, osiągniemy też cel swój ostateczny, bo dojdziemy do chwały niebieskiej.
	W dążeniu do tego celu od sił przyrody wytrwałości uczyć się powinniśmy, a nie dać się zepchnąć z obranej drogi. Popatrzmy choćby tylko na strumyk bystry. Do morza on dąży, słaby i maleńki u źródła swego, a jednak niepowstrzymany w biegu swoim. Chciej go zatrzymać, rzuć mu zaporę na drogę. Jakiś czas z przeszkodą walczyć będzie, ale wnet albo ją przezwycięży, albo obejdzie, a z jeszcze większą siłą pójdzie w obranym kierunku, stopniowo coraz więcej sił w łożysku swoim gromadzi, rośnie i potężnieje, staje się rzeką szeroką 
i wielką, wreszcie dociera do celu swego, do morza niezgłębionego i w to morze wylewa wody swoje, w nim wszystki się zatapia.
Czyż to nie prześliczny obraz życia ludzkiego? Zaiste potrzeba, byśmy jak strumyk bystry, jak rzeka szeroka, umieli dążyć bez przerwy i bez wytchnienia do Boga swego. Niech ze źródła naszej duszy wychodzi nieprzerwany prąd ku dobru odwiecznemu, niech w miarę lat naszego życia doczesnego rosną i potężnieją nasze dobre uczynki, niech one na względzie jeden tylko cel mają, zbliżać się do morza doskonałości u Boga naszego, a kiedy dusza nasza z Bogiem się złączy, kiedy w Nim spocznie, to naprawdę spokojną będzie. Wtedy pojmiemy, jak dobrze postępowaliśmy ujmując cel swego życia w słowach katechizmu: Na to nas Pan Bóg stworzył, abyśmy Go znali, miłowali, wiernie Mu służyli i przez to do nieba się dostali.

Najmilsze w Chrystusie Matki Chrześcijańskie!
	Zatrzymaliśmy się nad pytaniem, po co na świecie jesteśmy, i serce wezbrało radością, że przez wiarę świętą bierzemy nieomylne poręczenie, iż przez służbę Bożą i tylko przez tę służbę dojść możemy do szczęścia zupełnego. Może ten świat być piękny, mogą być pożyteczne dobra jego, ale świat skończony, świat śmiertelny nie może nieśmiertelnej duszy naszej zadowolić. Mówiąc słowami św. Augustyna, „uśmiecha się świat wszak rzeczami pięknymi, potężnymi, rozmaitymi; piękniejszy jest jednak Stwórca, silniejszy i wspanialszy. Więc tych wszystkich rzeczy Stwórcy pragnę i Jego łaknę”. Ów obowiązek swojej chwały na wszystkie dzieła rąk swoich włożył, a co Mu martwa i nierozumna natura drogą stałego prawa i siłą instynktu oddaje, to my z wolnej woli spełnić mamy. Słowami proroka woła bowiem Pan Bóg: „Ku chwale mojej stworzyłem go, lud ten utworzyłem sobie, chwałę moją będzie opowiadał” (Iz 43, 21). Niechże więc ten obowiązek stale stoi przed okiem naszej duszy, 
a rekolekcje niech sprawią, by w całej pełni zachowany został, bo mówi Pismo Święte: „Bój się Boga i chowaj przykazania, albowiem to jest cały człowiek” (Koh 12 13). W Bogu szukajmy szczęścia swego i nie tylko na ustach w sercu będą święte słowa: ,,Bóg mój 
i wszystko moje".
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[Sodalicja akademiczek, 1937]
[Oficerowie, 1938]

	Ćwiczenia duchowne z natury swej doprowadzić powinny do jasnego zorientowania się w życiu ludzkim, by każdy życie swoje doprowadzić mógł do pełni rozwoju i osiągnąć cel swój doczesny i wieczny. Dlatego to rozważaliśmy w ostatniej nauce, po co na ziemi żyjemy. Z prostej drogi wiodącej do celu ostatecznego spycha jednak człowieka grzech, który, gdy występuje w łagodniejszej formie, powoduje mniejsze czy większe odchylenie od drogi właściwej, a gdy ciężkim się staje, to prowadzi w moczary i bagna duchowe, w których zatopić się może szczęście osobiste. Dlatego nad grzechem również zastanowić się powinniśmy, aby zrozumieć istotę jego i skutecznie pracować nad jego zwalczaniem we własnej duszy i duszy bliźniego.

Kochani Bracia!
	Co jest grzech? Czy jest w ogóle co niedozwolonego? W dzisiejszych czasach takie pytania coraz częściej się pojawiają i coraz częściej trafi się ludzi, co w prawdziwym zakłopotaniu są, jak na takie pytania odpowiedzieć, jak fakt grzechu ująć, jak istotę grzechu określić. Znowu przyczyna tego stanu tkwi nie tylko w nas samych, ale również 
w warunkach, w jakich żyjemy. Dotychczasowy świat europejski, głęboko przeniknięty kulturą chrześcijańską, czerpał obficie, chociaż często bezwiednie, z głębokich źródeł etyki Chrystusowej i wytworzył zwartą opinię, która stała na straży dobrego, a piętnowała grzech. Ze wstydem odsuwano się od lichwiarzy, ścisłe przepisy towarzyskie normowały obcowanie płci obojga, kto łamał wiarę małżeńską i utrzymywał związki niedozwolone, ten nie miał wstępu do uczciwych domów, temu odmawiano przyjętych znaków grzeczności i stawiano go poza nawias życia towarzyskiego. Jakże inne stanowisko zajmuje jednak opinia publiczna dzisiaj wobec podobnych wypadków. Byle człowiek rozporządzał majątkiem, byle miał wybitne stanowisko społeczne, to ma zapewnione znaczenie i lekkim sercem przechodzi się nad jego brakami moralnymi, choćby pogwałcił najświętsze prawa moralne. Taki stan nie może pozostać bez wpływu głębokiego na same pojęcia moralne i w rzeczywistości bez tego wpływu też nie zostaje, bo pod wpływem grzesznych przykładów idących z góry, idących ze sfer inteligencji, która z powołania swego szerokim masom przodować powinna, powstaje zamieszanie i zamęt w podstawowych kwestiach i biedny ogół traci pewność, co wolno i co nie wolno.
	Straszny to stan, a jest on udziałem niestety w pierwszym rzędzie inteligencji samej. Brzmi to nieprawdopodobnie, a jest niestety prawdą rzeczywistą. W znacznym odłamie inteligencji załamało się życie moralne a za życiem poszły zasady i chaos kompletny opanował dziedzinę praktycznego postępowania zarówno jak i dziedzinę myśli. O jaskrawym przejawie tego faktu opowiadał w rekolekcjach kapłańskich J.E. Ks[iądz] Prymas. Do Ks. Prymasa przyszedł niedawno temu wykształcony człowiek, przodujący w świecie naukowym. Bolał nad ogólnym zepsuciem. ,,Jeśli tak dalej pójdzie" - mówił -,musi naród stoczyć się 
w przepaść upodlenia i upadku. Najwyższy czas, by pomyśleć o ratunku i dlatego zastanawiałem się nad środkami zaradczymi. Ludzie dziś zatracili zupełnie różnicę między złem i dobrem. Zasady Kościoła katolickiego się przeżyły, więc nową drogę obrać trzeba, aby lud wiedział, co jest dobre. Osobiście pragnę stworzyć nowe zasady moralne, nową etykę dam narodowi i w tej pracy swojej pragnę pomocy Kościoła". Samego Ks[iędza] Prymasa dla swoich planów pozyskać chciał. Prawie wierzyć by się nie chciało, by pomieszanie pojęć 
u profesora do tego stopnia posunąć się mogło, a przecież to fakt rzeczywisty, a ten fakt jest tylko odbiciem nastrojów nurtujących dzisiejsze społeczeństwo, jest prawdziwym, choć bolesnym komentarzem, że podstawowe i zasadnicze prawdy pod wpływem gorszącego życia i niezdrowej opinii publicznej ulotniły się z umysłu dzisiejszego człowieka. Gdzież więc jest źródło, z którego płynie moralna ocena uczynków ludzkich.
	Chwieją się zapatrywania i poglądy ludzkie, ale niezachwiany i wiecznie trwały jest autorytet Boży, a nie człowiek decyduje o tym, co za złe, a co za dobre uważać należy, lecz Bóg. Dlatego w poszukiwaniu odpowiedzi na pytanie, czym jest grzech i co za grzech uważać należy, nie wolno według osobistych zapatrywań ustalać pojęć i tworzyć własną etykę, ale do Boga uciec się należy. A jak Pan Bóg we wszechświat wlał prawa swoje, którymi stworzenia swoje w istnieniu i bycie utrzymuje, jak pod te prawa nierozumny świat z bezwiedną koniecznością, a zwierzęta przez instynkt się poddają, tak prawa swoje moralne podał człowiekowi i żąda od niego, by posługując się rozumem te prawa pojmował, a za pomocą wolnej woli swojej życie swoje nimi normował. Jest to przyrodzone prawo moralne
i w zasadniczych swoich postulatach ustala właściwy stosunek do Boga, do bliźniego 
i samego siebie. Obowiązki wynikające z tego prawa Bożego każdy człowiek sumieniem swoim poznać może. Sumienie bowiem mówi, że inną cześć należy oddać Panu Bogu, że bliźniego otaczać należy właściwą życzliwością, a co nam nie miło, i jemu czynić nie wolno, a o siebie tak dbać należy, by pełnia człowieczeństwa w nas rozwinąć się mogła. Kto tego nie robi, ten właśnie dopuszcza się tego, co nosi miano grzechu i największym jest nieszczęściem człowieka. Czy to jest chrześcijanin, czy Żyd, czy poganin, wszystkich to prawo jednakowo wiąże i nikt nie może tłumaczyć, że wskutek nieznajomości do niego stosować się nie może, bo w sercu każdego jest zapisane.
	Swoją wolę objawia jednak Pan Bóg nie tylko i nie wyłącznie prawem naturalnym. Prawo naturalne ujęte jest tylko ogólnie i w zasadniczych postulatach, dlatego Pan Bóg za pomocą osobnego objawienia prawo przyrodzone objawił i rozszerzył, i do pełni rozwoju 
w Nowym Testamencie doprowadził. Chrystus Pan jako najwyższy prawodawca położył nacisk na to, że prawdziwa wartość moralna człowieka polega na opanowaniu namiętności 
i nabyciu cnót chrześcijańskich, a pełnia doskonałości zasadza się na wypełnianiu przykazania miłości. Jego moralność nie przyjmuje ulepszeń i nie znosi odchyleń, jest doskonałością samą i dlatego udziałem wszystkich być powinna, bo tak Pan Jezus powiedział, mówiąc: ,,Idąc nauczajcie wszystkie narody, nauczając je chować wszystko, cokolwiek wam przykazałem" [por. Mt 28, 19.20].
	Swej woli nie narzuca Pan Bóg człowiekowi tak, żeby ona zmuszała go do odpowiedniego postępowania, bo stworzywszy nas jako istoty rozumne i wolne, nie może odbierać cennego daru wolnej woli; jednak nieszczęśliwy ten, kto nie idzie za życzeniem swego Stwórcy, nie wypełnia obowiązujących praw, ale swawolą się kieruje. Dopuszczając się grzechu, nie tylko bunt podnosi przeciwko Majestatowi Bożemu, nie tylko Bogu ciężką zniewagę wyrządza, ale własną duszę przez grzech powszedni na ciężką niemoc naraża, 
a grzechem śmiertelnym życie nadprzyrodzone w niej zabija. W istotę grzechu za mało wnikamy. Ponieważ grzech jest rzeczywistością duchową, a my takiej rzeczywistości zmysłami swoimi bezpośrednio stwierdzić nie możemy, dlatego obraz grzechu niekiedy, 
a powiem nawet: często nie przedstawia nam się w tej grozie, jak by to być powinno.
	A przecież nietrudno za pomocą porównania zbliżyć się do właściwego pojęcia 
o grzechu. Wiadomą jest rzeczą, że praw natury bezkarnie łamać nie wolno. Kto dotyka ognia, poparzy się, kto w ogień wchodzi, spali się zupełnie. Prąd z wysokim napięciem przeprowadzony przez organizm również z koniecznością śmierć powodować musi. Ale po co idziemy tak daleko, zostańmy przy ciele. Organizm nasz żyje i rozwija [się] według swoich praw biologicznych, w tym organizmie są popędy regulujące prawidłowe działanie poszczególnych komórek. Biada temu, kto wbrew tym prawom biologicznym postępuje. 
W organizmie wytwarza się wtedy bowiem to, co nazywamy chorobą. Ileż takich chorób sprowadza nieumiarkowanie w jedzeniu, a ileż w piciu. Pokarmy, które użyte według wymagań organizmu byłyby dlań środkiem siły i tężyzny fizycznej, stają się trucizną i niszczą tkanki, powodują stopniowy rozkład pewnych części. Albo ileż złego dla ciała sprowadzają nadużycia w dziedzinie popędu płciowego. Najstraszniejsze, nieuleczalne choroby są następstwem tego występku, a cierpią pod nim nie ci wyłącznie, którzy się go dopuścili, ale również potomkowie w dalszych nawet pokoleniach.
	A jak tak jest w dziedzinie materii, to czyż inaczej być może w dziedzinie ducha. 
I tutaj łamanie praw moralnych jest rzeczą okropną zarówno w istocie swojej, jak i skutkach swoich. Właściwie ogromu złości, jaką w sobie każdy grzech, a przede wszystkim grzech śmiertelny zawiera, niepodobna zgłębić i słowami wypowiedzieć. Grzech to prawdziwe misterium iniquitatis, rozum wyczuwa nieszczęście, w jakie człowiek przez dobrowolny grzech popada, ale jedynie wiara tę tajemnicę oświetlić potrafi. Z wiary wiemy, że Bóg nie poprzestał na samym stworzeniu człowieka, ale powołał go do życia nadprzyrodzonego, a gdy [ten] w raju to życie utracił, [to] Pan Jezus śmiercią swoją nas odkupił, wysłużył nam łaskę Bożą, za pomocą łaski uświęcającej wchodzimy z Nim w łączność przecudowną, tworzymy 
z Nim duchowe ciało. W tym mistycznym ciele Chrystus jest głową, a my jesteśmy członkami, dosłownie uczestniczymy w życiu Bożym. Najśmielsze marzenia człowieka są prześcignięte, co nieprawdopodobne się wydaje, stało się prawdziwą rzeczywistością, wobec tej rzeczywistości przeogromne horyzonty otwierają się przed człowiekiem tak, że naprawdę każdy z św. Pawłem wołać może: ,,Potrafię wszystko w tym, który mnie umacnia" [Flp 4, 13]. Stan tego ścisłego i serdecznego złączenia duszy ludzkiej z swoją osobą określił Chrystus Pan porównaniem do winnej macicy i latorośli. ,,Jam szczep winny, wy latorośle" [J 15, 5].
	A teraz zastanówmy się, co się dzieje, gdy grzech śmiertelny do duszy wchodzi. Mówiąc obrazowo, powiedzieć możemy, że latorośl duszy ludzkiej przez grzech śmiertelny odłącza się od szczepu, jakim jest Chrystus, a gdy dotąd przez połączenie czerpała z obfitych soków szczepu i mogła sama róść, rozwijać się i owoc przynosić, to teraz obumiera, usycha, nieużyteczna się staje. Nie ma z niej pożytku, jest tylko szkoda, bo sama uschnięta, jeszcze innym latoroślom soki odciąga, stąd najlepiej, że się ją odcina i pali. Przez grzech wchodzi dusza w stan wyraźnego rozkładu, który daleko wstrętniejszy jest od najobrzydliwszych wyrzutów i chorób. Nie dziwi przeto, że święci Pańscy, którzy rzeczywistość nadprzyrodzoną należycie pojmowali, którym Pan Bóg osobną łaską swoją pozwolił oglądać spustoszenie spowodowane przez grzech, w omdlenie niekiedy wpadali na widok tego, co im się przedstawiało. W żywocie św. Magdaleny de Pazzis czytamy, że przyszła do niej pewnego razu dostojna pani z najwyższych sfer, aby jej poradzić się w pewnej sprawie. Święta ją przyjęła, ale w ciągu całej wizyty była szalenie podniecona i słowa wypowiedzieć nie mogła. Zapytana później o przyczynę swego dziwnego zachowania odpowiedziała, że była bliska zemdlenia. Pan Bóg pozwolił jej bowiem zobaczyć duszę owej bogatej pani, a okazało się, że pod jej najcudniejszymi haftami i bezcennymi brylantami kryła się dusza będąca w zupełnym [upadku] grzechowym. Widok był tak przerażający, że brzydotą swoją przewyższał najwstrętniejsze obrazy w świecie materialnym.
	I nam potrzeba, abyśmy na wzór świętych Pańskich wnikali w tę straszną „tajemnicę nieprawości”, zrozumiemy wtedy bezmiar złości, jaki w grzechu się kryje, a równocześnie pojmiemy, jak straszne skutki on za sobą pociąga. Doprawdy ani na myśl nie przyjdzie podawać w wątpliwość istnienie grzechu, nie będziemy szukali sztucznych norm do prawidłowego ułożenia życia naszego i stosunków społecznych, ale staniemy bezwzględnie na zasadach etyki Chrystusowej, ani kropki nie odejmiemy z Jego nakazów, przeciwnie: pragnąć będziemy poddać się we wszystkim Jego woli świętej, dążąc do tego, byśmy za świętymi Pańskimi powtórzyć mogli: Panie, lepiej umrzeć niż zgrzeszyć.

Kochani Bracia.
	Wspomnieliśmy o tym, że wpływ zepsutego świata zaznacza się silnie w właściwym pojmowaniu zasad etycznych. Toteż by nie ulec tym prądom fałszywym, dziś więcej aniżeli dawniej na nas katolikach spoczywa obowiązek, byśmy prawdę, w której szczęśliwym posiadaniu jesteśmy, wnieśli w świat i tą prawdą świat uzdrawiali. Jeśli akcja katolicka szerokie kręgi zataczać powinna i pewnie tu zatacza, to odcinek zasad etycznych ma pierwszorzędne znaczenie. Mając zdrowe pojęcie o grzechu i jego skutkach, wypowiadajmy mu walkę nieugiętą i nieubłaganą. Ta walka oczywiście rozpocząć się musi od naszej duszy, bo jakżeż śmielibyśmy u innych grzech zwalczać, gdybyśmy sami mu folgowali i pod straszną niewolą jego byli. Słusznie słowami Boskiego Zbawiciela do nas powiedzieć by można: Widzisz źdźbło w oku brata swego, a belki w oku własnym nie widzisz [por. Mt 7, 3]. Więc najpierw we własnym sercu nienawidzić będziemy grzechu, a wtedy już bez obłudy, ale z głębi szczerego i głębokiego przekonania nad tym pracować będziemy, by świat wydźwignął się z upodlenia swego i zrozumiał, jak złą i gorzką jest rzeczą opuścić Boga (Jr 2, 19).

[bookmark: _Toc96120329]„KOZALOWA” DROGA KRZYŻOWA 


WPROWADZENIE 

Jerozolimska Droga Krzyżowa prowadzi przez wąskie, zatłoczone uliczki Starej Jerozolimy i kończy się na Kalwarii. Tam Jezus Chrystus oddał w ofierze swoje życie za grzechy nasze i całego świata. 
Ta jerozolimska droga ma – jak nas uczył Ojciec św. Jan Paweł II – swoje przedłużenie i prowadzi przez różne miejsca męki i kaźni. Są to Kalwarie naszych czasów. Przychodzę i klękam na tej Golgocie naszych czasów – mówił Ojciec św. w Oświęcimiu - na tych mogiłach w ogromnej mierze bezimiennych, jak gigantyczny grób nieznanego żołnierza... (7.6.1979 r. Oświęcim)
Takie Golgoty XX wieku są liczne na różnych miejscach świata. Są również na polskiej ziemi; ale dla udręczenia Polaków, zwłaszcza kapłanów i inteligencji polskiej są 
i poza granicami Polski. Takim miejscem kaźni, szczególnie dla duchowieństwa naszej Ojczyzny, był obóz koncentracyjny w Dachau. 
Biskup Edmund Nowicki powiedział podczas pielgrzymki polskich księży, byłych więźniów tego obozu, - że jest to „ziemia święta”, gdzie ludzie poddawani byli „piekielnym udrękom” - ale w tej udręce dostrzegali „cudowną dobroć Bożą" - dojrzewali do świętości. Biskup Korszyński - przed wojną rektor seminarium duchownego we Włocławku - napisał o obozie książkę: „Jasne promienie Dachau” a ksiądz Konrad Szweda: ,,Kwiaty na Golgocie”: Obydwaj przeżyli obóz i powiedzieli nam nie tylko o męce więzionych, ale także o ich heroizmie i duchowym zwycięstwie. Tak więc „piekło XX wieku” miało swoje blaski, swoje jasne promienie – i „jutrzenkę wolności”, która budziła nadzieję i była jak „anioł dobroci”. Do głodnych, zbolałych, zaszczutych ludzi zstąpił anioł dobroci, by wieść przyszłym pokoleniom, że tam - pośród śmierci, w nędzy i brudzie, w zduszonym skowycie bólu za drutami słychać było wołanie: „Panie, zmiłuj się nad nami!”.  (Nieznany więzień obozu) 
I Bóg odpowiadał na wezwanie, przychodził jak anioł, zwiastun nadziei i miłosierdzia. Przychodził też w pasiaku,  poniżony i cierpiący, przychodził w osobie kapłanów, którzy 
w niczym nie dali się zastraszyć przeciwnikom (Flp 1,28), a choć cierpieli prześladowanie, nieśli orędzie miłości, gotowi cierpieć dla Chrystusa. (por. Flp 1,30) 
Mówił o tym Ojciec św. w Bydgoszczy: Takich wyznawców Chrystusa nie brakowało na polskiej ziemi w żadnym czasie, nie brakowało ich również w Grodzie nad Brdą. W ciągu ostatnich dziesięcioleci w tym stuleciu, Bydgoszcz została naznaczona szczególnym znamieniem »prześladowania dla sprawiedliwości». To przecież tutaj, w pierwszych dniach drugiej wojny światowej hitlerowcy dokonali pierwszych publicznych egzekucji na obrońcach miasta. Symbolem tego męczeństwa jest bydgoski Stary Rynek. Innym tragicznym miejscem jest tak zwana „Dolina Śmierci” w Fordonie. Jakże nie wspomnieć przy tej okazji biskupa Michała Kozala, który zanim został biskupem pomocniczym we Włocławku, był gorliwym duszpasterzem w Bydgoszczy. Zginął śmiercią męczeńską w Dachau, składając świadectwo niezachwianej wierności Chrystusowi. Podobną śmierć w obozach koncentracyjnych poniosło wielu ludzi związanych z tym miastem. Jeden Bóg zna dokładnie miejsca ich kaźni 
i cierpienia. W każdym razie moje pokolenie pamięta bydgoską niedzielę 1939 roku”. 
***
Niezłomny świadek Chrystusa, błogosławiony Biskup Michał dziś uczy nas gotowości do składania Bogu ofiary z siebie oraz uczy jak z godnością »cierpieć dla Chrystusa». Z błogosławionym Męczennikiem dziś - chciejmy odbyć Drogę Krzyżową. W obozie koncentracyjnym, przewodnicząc w ukryciu odprawianej Drodze Krzyżowej, bp Kozal mówił do współwięźniów: Pamiętacie nasze piątkowe Drogi Krzyżowe (we Włocławku 
w Seminarium Duchownym). Tam wam przewodziłem w sutannie, w komży i stule. Dziś tu przewodniczę wam w pasiaku. To cała różnica. Trzeba, byśmy to specjalnie przeżyli. Bóg ma specjalne zamiary.
Tłumaczył też księżom i klerykom w pasiakach, że trzeba, aby każdy z nich pogłębiał swoją własną Drogę Krzyżową i jak najlepiej odczytał misję wyznaczoną przez Boga każdemu właśnie w obozie. Sam swoim przykładem podtrzymywał na duchu innych 
i zachęcał, by poddawani wyrafinowanym cierpieniom i poniżeniu, odkrywali dzień po dniu, iż Chrystus pragnie w nich powtarzać Ofiarę Krzyża dla zbawienia świata. W nas także. Bo Droga Krzyżowa jest nie tylko nabożeństwem, ale również szkołą ofiarnej postawy, której oczekuje od nas Chrystus. 
Panie Jezu, prowadź nas śladami swej męki na Kalwarię oraz na Golgotę XX wieku i ucz nas, abyśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam. Credidimus caritati! 

***


STACJA I. 
PAN JEZUS NA ŚMIERĆ SKAZANY 
Piłat uwikłał się w tym procesie. Uległ tłumowi wołającemu: „Ukrzyżuj Go”. „Precz 
z Nim”. Mówił: „Oto Człowiek”. „Wasz Król.” „Nie znajduję winy w tym Człowieku.” Ale oni wołali: „Ukrzyżuj Go!"  I wydał niesprawiedliwy wyrok, wyrok śmierci krzyżowej. 
Bł. Michał Kozal też był skazany niewinnie, za polskość, za miłość do Chrystusa i Kościoła, za Jego obronę, za upominanie się o wolność kapłanów, alumnów. W Dachau z pogardą prowadzono Go przez bramę z szyderczym napisem” „Arbeit macht frei”. 
I tam była pierwsza z Nim rozmowa:
Nazwisko: Kozal 
Imię: Michał 
Zawód: Duchowny 
Byłeś Biskupem. Tak, jestem Biskupem. 
Tu jesteś numerem 24 544. 
Rozumiesz: Tu nie ma biskupów.
Tu jesteś numerem. 
Możesz odejść!

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja II. 
PAN JEZUS BIERZE KRZYŻ NA SWOJE RAMIONA 
Tak trudno zrozumieć tajemnicę krzyża, gdy patrzy się na krzyż jako na znak hańby, pogardy i poniżenia godności. A przecież: „w krzyżu zbawienie, w krzyżu miłości nauka”. „W tym znaku zwyciężysz!” Panie, przymnóż nam wiary, abyśmy to zrozumieli i chcieli także brać udział w zbawieniu świata. 
Bł. Michał Kozal mówił: Dachau – to wielkie doświadczenie, dopust Boży, ale i wspaniała sposobność do wynagradzania Bogu. Świadczył miłość i uczył miłości także do oprawców. 
Wszyscy: „Odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego. Amen." 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja III.
PAN JEZUS UPADA POD KRZYŻEM 
Jezus Chrystus ...ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do ludzi... uniżył samego siebie i stał się posłusznym aż do śmierci - i to śmierci krzyżowej (Flp 2,7-8). Upada pod ciężarem krzyża, a nas podnosisz upadku grzechu, bo jest miłosierny. 
Błogosławiony Michał Kozal w swej kapłańskiej i biskupiej posłudze podnosił na duchu współwięźniów. Był dla nich wzorem cierpliwości w znoszeniu upokorzeń. Austriacki ksiądz Leopold Arthofer wspomina: Z czułą życzliwością uścisnął mi dłoń, przekazując mi słowa pociechy i otuchy, płynące z serca prze pełnionego Bogiem. 
Wszyscy: Ufam Tobie, boś Ty wierny, Wszechmocny i miłosierny. Dasz mi grzechów odpuszczenie, Łaskę i wieczne zbawienie. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja IV.
PAN JEZUS SPOTYKA MATKĘ BOLESNĄ 
Matka zawsze wierna. Jest przy swoim Synu także na Drodze Krzyżowej. Choć miecz boleści przeszywa Jej serce, nie może w takiej chwili i na takiej drodze nie towarzyszyć Zbawicielowi. Jest także przy nas, jest zawsze, ale szczególnie w godzinach próby 
i doświadczeń. Czy szukamy Jej pomocy? Czy naprawdę jesteśmy przy Niej, czuwamy jak Ona i czy zawsze pamiętamy o Niej? Czy nasza nabożność do Matki Bożej jest doskonała? Obozowa Madonna była i w Dachau: Była dla więźniów źródłem siły i nadziei. Wielu tylko dzięki Niej przetrwało. Matko Bolesna, weź mnie za rękę i prowadź bezpiecznie przez całe życie. 
Wszyscy: Święta Maryjo, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę śmierci naszej. Amen. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja V. 
SZYMON CYRENEJCZYK POMAGA PANU JEZUSOWI DŹWIGAĆ KRZYŻ 
Dźwigać krzyż Chrystusa to wielka łaska, to wyróżnienie. Szymon w pierwszym odruchu bronił się przed tym. Potem dopiero zrozumiał, jak wielki spotkał go zaszczyt. Nawet przez taki mały czyn miłości można mieć udział w wielkim dziele zbawienia.
Ideę krzyża jako zadośćuczynienie za zbrodnie obozu, za krzywdę niewinnych, za grzechy kapłanów głosił biskup Michał. Dobrowolnie tę myśl podjęły siostry karmelitanki, zakładając w duchu ekspiacji klasztor na terenie obozu w Dachau. Dzięki temu idea głoszona przez bł. bpa Kozala trwa do dziś i nad ponurym miejscem kaźni wznosi się nieustannie modlitwa 
Wszyscy: O mój Jezu, przebacz nam nasze grzechy, zachowaj nas od ognia piekielnego, zaprowadź wszystkie dusze do nieba, a pomóż szczególnie tym, którzy najbardziej potrzebują Twojego miłosierdzia. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja VI 
ŚW. WERONIKA OCIERA TWARZ PANA JEZUSA 
Na drodze nienawiści pojawia się miłość. Dobre ręce Weroniki i wrażliwość jej serca nagradza Pan Jezus odbiciem swego Oblicza na chuście. Uczę się miłości z rąk, które są dobre, z serca, które jest pełne bezinteresownej służby. Nie wystarczy mówić: Credidimus caritati – zawierzyliśmy miłości (I J 4,16); ale w każdej chwili trzeba trwać w Bogu, bo „Bóg jest miłością" (I J 4,8). Bóg przyobiecał ludziom, że da im kapłanów według swego serca: Pastores dabo vobis secundum cor meum (Jr 3,15). Pan Bóg potrzebuje kapłanów, aby oni rozdawali ludziom Jego serce, a także swoje. (Paul Claudel) 
I tego uczył Biskup Michał. Taką miłość świadczył wobec wszystkich, ... przeciw obłędowi przemocy, zniszczenia, pogardy i nienawiści – mówił Ojciec św. w dniu beatyfikacji. Tę miłość, którą Chrystus mu objawił, biskup Kozal przyjął w całej pełni jej wymagań. Nie cofnął się nawet przed tym najtrudniejszym: »Miłujcie waszych nieprzyjaciół« (Mt 5,44). Niech będzie jednym jeszcze patronem naszych trudnych czasów, pełnych napięcia, nieprzyjaźni i konfliktów.”. (Jan Paweł II, 14.06.1987, Warszawa) 
Wszyscy: Ach żałuje za me złości, 
jedynie dla Twej miłości, bądź miłościw mnie grzesznemu, dla Ciebie odpuszczam bliźniemu. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja VII.
PAN JEZUS UPADA PO RAZ DRUGI 
Chrystus upada i powstaje. Cierpi za nasze grzechy, aby nas dźwigać z potknięć, upadków i niewierności. Aby w ten sposób podnosić upadłą przez grzech ludzkość, posyła kapłanów według serca Swego. Już dawno, przez proroka Jeremiasza przyobiecał Bóg, że da ludziom kapłanów według serca Swego. Ile jeszcze musze zmienić w swoim życiu, ile razy musze powstawać i z nowym zapałem iść – abym należał do tych, o których mówi Bóg: Pastores - secundum cor meum. Takim pasterzem - jako młody kapłan, jako prefekt 
w Bydgoszczy, moderator w Gnieźnie i jako biskup w pasiaku był bł. Michał Kozal. Dzięki temu w konsekwencji doszedł do świętości i wielu do niej doprowadził. Czy jestem na tej drodze? Czy idę bez ociągania się? 
Wszyscy: Jezu cichy i pokornego Serca 
- uczyń serca nasze według Serca Twego. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja VIII 
PAN JEZUS POCIESZA PŁACZĄCE NIEWIASTY 
„Nie płaczcie nade Mną. Nad sobą płaczcie..." (Łk 23,28)  Ciągle trzeba pamiętać 
o tym, gdy patrzę na cierpienie Jezusa, na podnoszone przeciwko Niemu ręce, na odrzucanie Go z życia codziennego, że grzech czyni takie spustoszenie w sercu i doprowadza je do wyziębienia i zatwardziałości. Czy potrafię zapłakać nad swoim grzechem? Czy czuwam nad tym, aby nie skamieniało moje serce? „Nad sobą płaczcie”. 
Nigdy „biskup w pasiaku” nie chciał litości nad sobą, nigdy też nie oczekiwał żadnych przywilejów. Właśnie przez godność biskupią w obozie był bardziej od innych szykanowany. Znosił to jednak zawsze cierpliwie i z przekonaniem, że przez to jest bliżej cierpiącego Chrystusa. Zazwyczaj wtedy ponawiał wolę dobrowolnego oddania życia za Kościół, za Ojczyznę i za kapłanów. Bóg przyjął tę ofiarę a on złożył ją z całą świadomością, że nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. (J15,13) 
Wszyscy: Boże, choć Cię nie pojmuję, jednak nad wszystko miłuję, nad wszystko, co jest stworzone, boś Ty dobro nieskończone.

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja IX. 
PAN JEZUS UPADA PO RAZ TRZECI POD CIĘŻAREM KRZYŻA 
To nie jest tylko upadek Zbawiciela dźwigającego krzyż. To jest gorące pragnienie, aby zbawić całą ziemię, do której przylgnął Chrystus w czasie tego upadku, aby objąć ją swoją miłością. To jest gorące pragnienie, by pogrążonych w największym poniżeniu – podźwignąć, podnieść, postawić na nogi i umocnić wysłużoną na krzyżu łaską. Chrystus składa to wielkie pragnienie swoje na ręce każdego kapłana, składa i na nasze serca. 
Biskup Męczennik tak właśnie odczytał i tak wy pełniał wolę Chrystusa: odnaleźć i zbawić wszystko, co zginęło. Wyrazem tego były starania, jakie ks. bp Michał podejmował w obozie, aby pozyskać dla Kościoła i ratować herezjarchę mariawitów Jana Kowalskiego. 
Wszyscy: O mój Jezu, przebacz nam nasze grzechy, zachowaj nas od ognia piekielnego, zaprowadź wszystkie dusze do nieba, a pomóż szczególnie tym, którzy najbardziej potrzebują Twojego miłosierdzia. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja X. 
PAN JEZUS Z SZAT OBNAŻONY 
Staje Zbawiciel i odarty z szat mówi do nas: Jestem jak robak, a nie człowiek, pośmiewisko dla ludzi i wzgarda pospólstwa. Szydzą ze mnie wszyscy, którzy na mnie patrzą. (P. 22,7). Tak cierpi Chrystus za grzechy bezwstydu. A nam stawia pytanie: Kto wstąpi na górę Pana, Kto stanie w Jego świętym miejscu?” i odpowiada: Człowiek rąk nieskalanych 
i czystego serca, którego dusza nie lgnęła do marności. (PS. 24) 
Wyjątkowym rodzajem upokorzenia dla biskupa Kozala było ustawianie przy bramie obozu czterech więźniów – na pokaz wizytującym: Żyda, homoseksualistę, nieroba i biskupa. Bł. Michał stał milczący, jak Chrystus podczas odarcia z szat. A siłę do takiej postawy czerpał z modlitwy, adoracji Najświętszego Sakramentu i nabożeństwa do Matki Najświętszej. 
Wszyscy: Jezu cichy i pokornego Serca – uczyń serca nasze według Serca Twego. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami. 

Stacja 
XI PAN JEZUS PRZYBITY DO KRZYŻA 
Stajemy, Panie Jezu, przy tej stacji, która przypomina nam tę bolesną chwilę męki, kiedy zostałeś przybity do Krzyża. Już nie oderwiesz rąk ani nóg. Jesteś obezwładniony przez człowieka. Ale nie zdołano obezwładnić Twojej miłości. Właśnie wtedy, gdy byłeś przybity do krzyża, ta miłość najbardziej się objawiła. 
Bł. biskup Kozal za św. Pawłem często powtarzał: Z Chrystusem jestem przybity do krzyża (Ga 2, 19). I chociaż wrogom wydawało się, że przez umieszczenie biskupa w obozie będzie on obezwładniony w swej działalności – to właśnie tu najbardziej objawiła się heroiczna miłość jego aż do tej najtrudniejszej: Miłujcie waszych nieprzyjaciół. 
Wszyscy: Będziesz miłował Pana Boga 
z całego serca, ze wszystkich sił swoich a bliźniego swego, jak siebie samego. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami

Stacja XII. 
PAN JEZUS UMIERA NA KRZYŻU 
Ojcze, w ręce Twoje oddaję ducha Mego. - Wykonało się. Ale to wcale nie jest koniec. Odtąd na ołtarzach całego świata będzie w sposób bezkrwawy powtarzana ta sama ofiara, 
Święta Uczta, na której przyjmujemy Chrystusa, odnawiamy pamięć Jego Męki, duszę napełniamy łaską i otrzymujemy zadatek przyszłej chwały. (Antyfona) - Oto wielka tajemnica wiary! -Oto wielka miłości, którą do końca nas umiłował. 
Bł. biskup Michał Kozal drogę swego życia kapłańskiego na zawsze związał 
z Eucharystią. Tu w Bydgoszczy głosił kazania o Najświętszym Sakramencie i tym zwrócił uwagę kardynała Hlonda, który powołał go do pracy w Prymasowskim Seminarium Duchownym w Gnieźnie. W 1938 r. jako moderator gnieźnieński, brał czynny udział 
w I Polskim Kongresie Eucharystycznym w Poznaniu i innych miastach. Powołany na biskupa pomocniczego do Włocławka - przed Najświętszym Sakramentem spędzał długie godziny. To właśnie w blaskach Eucharystii dojrzewała idea ofiary z samego siebie aż do oddania życia za Kościół, za Polskę, za kapłanów. W obozie koncentracyjnym Bóg przyjął całopalną ofiarę jego heroicznej miłości – na wzór Chrystusowej. 
Wszyscy: Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie, Jezusowi w Najświętszym Boskim Sakramencie. Ile minut w godzinie a godzin w wieczności, tyle kroć bądź pochwalon, Jezu, ma miłości. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami

Stacja XIII. 
PAN JEZUS ZDJĘTY Z KRZYŻA 
Piłat zgodził się na godne pogrzebanie ciała Pana Jezusa. Zabiegali o to przyjaciele Chrystusa, wśród których byli ci, którzy doznali łaski miłosierdzia: jak Nikodem i Józef 
z Arymatei, jak Magdalena. Była też Matka Najświętsza, boleści pełna. 
Zaraz po śmierci Biskupa Kozala (26.01.1943 r.) w Dachau polscy księża obozowi zabiegali o to, by nie palono ciała biskupa. Do tej prośby przyłączył się Niemiec, proboszcz parafii katolickiej w Dachau. Władze obozu okazały się jednak bardziej okrutne niż Piłat. Nie tylko nie zgodzono się, ale wszystko, co mogłoby być pamiątką po biskupie - męczenniku zniszczono, by uniemożliwić kult. Ciało biskupa spalono w krematorium. Wiatr rozwiał dym z komina krematoryjnego i rozniósł prochy wyrzucone z pogardą. Pozostało jednak coś bardziej cennego niż doczesne szczątki: Testament miłości heroicznej. 
Módlmy się. Boże, Ty obdarzyłeś błogosławionego Michała, biskupa i męczennika, łaską szczególnego nabożeństwa do Najświętszej Eucharystii oraz heroicznym męstwem w obronie wolności Kościoła. Spraw, abyśmy za jego przykładem i wstawiennictwem, umocnieni łaską Tajemnicy eucharystycznej, mogli wytrwać do końca w wyznawaniu prawdziwej wiary. Przez Chrystusa Pana naszego. Amen. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami

Stacja XIV. 
ZŁOŻENIE CIAŁA PANA JEZUSA DO GROBU 
Ten grób, gdzie złożono umęczone ciało Jezusa - dziś jest otwarty. Jest on świadectwem, że śmierć nie jest końcem zbawczej działalności Pana Jezusa „Jam jest zmartwychwstanie i życie...” My w to wierzymy. 
Bp Michał Kozal nie ma grobu. Jedynie piec krematoryjny przypomina jego całopalna ofiarę. Jedynie komin krematorium w Dachau ukazuje ostatnią drogę – wznosząc się ku niebu i przypomina słowa bpa: Abyś źle nie umarł, żyj dobrze., oraz słowa nadziei przekazane przez bł. Michała polskim kapłanom: Już świta jutrzenka wolności. Ja umrę bo już nie będę potrzebny. Wy wrócicie, aby dawać świadectwo prawdzie. 
Wszyscy: Wierzę w Ciebie, Boże żywy, w Trójcy jedyny, prawdziwy, wierzę, coś objawił, Boże, Twe słowo mylić nie może. 

Któryś za nas cierpiał rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami


ZAKOŃCZENIE
Chrystus Zmartwychwstały i obecny wśród nas w Eucharystii nazwał siebie Drogą, Prawdą i Życiem. Zaprasza nas wszystkich, abyśmy szli za Nim - taką drogą, którą nam wskaże. Dla nas jest to droga powołania, droga wierności. 
W obozie koncentracyjnym w Dachau jest główna droga obozowa-ciernista, bolesna, wąska i ciasna na tak wielką rzeszę, która zamieszkiwała na niewielkim terenie obozu. W dniu wyzwolenia - było ich ponad 30. tysięcy - aż trudno wyobrazić sobie. Wszyscy byli skazani na zagładę. Bóg ich ocalił. Dziś ta droga prowadzi do kaplicy Śmiertelnego Lęku Pana Jezusa - wybudowanej w 1960 r. z okazji Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego, który odbywał się w Monachium. 
Na tylnej ścianie Kaplicy umieszczono epitafium z Chrystusem Frasobliwym i napisem w czterech językach: 
Tu w Dachau co trzeci zamęczony był Polakiem.
Co drugi z więzionych tu księży polskich
złożył ofiarę z życia.
Ich świętą pamięć czczą księża polscy współwięźniowie. 
✞
Za kaplicą jest klasztor Sióstr Karmelitanek, zbudowany w 1964 r. na terenie obozu w pobliżu krematorium z inicjatywy Matki Teresy od Ukrzyżowanej Miłości, karmelitanki z Berlina W kaplicy w obecności Chrystusa Eucharystycznego i Obozowej Madonny trwa nieustanna modlitwa i ekspiacja. I w ten sposób głoszona przez biskupa - więźnia 
i męczennika idea znalazła swe urzeczywistnienie. Przeminęło okrucieństwo i przemoc, 
a modlitewna ofiara trwa. 
Wszyscy: Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, jak była na początku i teraz i zawsze i na wieki wieków. Amen. 
(opracował ks. J. Mnichowski)
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W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Amen.
Wstęp
Jezu Chryste, Zbawicielu świata! Dziś pragniemy rozważać Twą Mękę i Śmierć. Chcemy przejść Twoją drogą krzyżową, mając przed oczami wszystkich kapłanów
i powołanych do kapłaństwa. Poprzez to nabożeństwo pragniemy wypraszać wytrwałość
i gorliwość dla wszystkich księży – szczególnie z naszej parafii. Prosimy Cię także, Jezu,
o odwagę dla młodych ludzi, których także powołujesz, aby odpowiedzieli na Twoje wezwanie i służyli Bogu i całemu Kościołowi jako kapłani. 
Stacja I – Najważniejsza decyzja 
Jezus ubiczowany, odziany purpurą i ukoronowany cierniem staje przed Piłatem.  Piłat pyta: „Co to jest prawda?” -nie dlatego, że chce ją poznać, ale stara się uciec od kłopotliwej sytuacji. Czuje się bardzo niepewny. Sumienie mówi mu, że Jezus jest niewinny, nawet żona zapewniała go, że ma do czynienia ze świętym człowiekiem. Ale inni ludzie, cały tłum, żądali śmierci Jezusa. W efekcie Piłat ulega. Boi się o swoją reputację i swoje stanowisko, dlatego wydaje Chrystusa Żydom, sam obmywając ręce.
Przykład Piłata pokazuje nam jak bardzo można liczyć się z opinią innych ludzi, bać się o to, co powiedzą inni. Współcześnie wielu młodych ludzi, którzy wchodzą w dorosłość, czują się niepewnie. Ich sumienia podpowiadają im, aby w swoim życiu zachować Boga, którego poznali w kościele i na lekcjach religii. Ale słyszą też głos tłumu, który doradza,
aby ukrzyżować Chrystusa, raz na zawsze pozbyć się Go, wyrzucić ze swego serca i żyć bez Niego.
Panie Jezu, prosimy Cię, daj siłę wszystkim, których powołujesz, aby wybrali swą życiową drogę zgodnie z własnym sumieniem, przez które wzywasz do świętości.
Stacja II – Krzyż
Chrystus podejmuje krzyż z wielką pokorą i miłością do wszystkich ludzi. Wie dobrze, że biorąc krzyż, bierze na swoje barki wszystkie grzechy całej ludzkości. Ma świadomość, że ta ciężka belka, którą włożyli Mu na plecy, za chwilę stanie się ołtarzem Najdoskonalszej ofiary. Widzi, że ten trud jest konieczny, aby zrealizować swoje powołanie –odkupić tych, których kocha.
Wszelkie powołanie zawsze wiąże się z pewnym trudem. My nie musimy, tak jak Jezus, nieść ciężaru wszystkich grzechów świata, ale każdy ma ponieść swój krzyż. I jeśli go podejmuje, robi to z miłości, dla Chrystusa, który poniósł krzyż za nas wszystkich. Powołanie do kapłaństwa jest szczególnym wezwaniem do niesienia krzyża. Ale nie należy się go bać, lecz dostrzec jego głębię i wartość.
Panie Jezu, prosimy Cię, daj odwagę wszystkim, których powołujesz, aby nie przestraszyli się krzyża swojego powołania. 
Stacja III – Powstanie z upadku
Chrystus dźwiga ciężar ponad ludzkie siły. Każdy krok wykonuje z wielkim wysiłkiem, ponieważ belka krzyża wtapia się w ramię poranione z powodu biczowania
i sprawia Mu przy każdym ruchu ogromny ból. Jezusowi nikt nie pomaga, wręcz przeciwnie, oprawcy krzyczą na niego, popychają i popędzają, smagając rózgami. Nic dziwnego, że nasz Pan już na początku drogi upada. Jezus, leżąc na ziemi przygnieciony krzyżem, wie, że to dopiero początek, że jeśli wstanie, to i tak zapewne czekają Go następne upadki. Mimo to jednak podnosi się, aby zanieść krzyż na Golgotę. 
Chrystus powstał z upadku po to, aby podnosić nas za każdym razem, kiedy i my upadamy w grzech. Zawsze gdy przygniata nas popełnione zło i chcemy się z niego wyzwolić, Jezus przychodzi do nas w sakramencie pojednania i przez posługę kapłana podnosi nas i daje nowe życie. 
Panie Jezu, prosimy Cię, powołuj dla nas dobrych spowiedników, abyśmy przez nich mogli doznawać Twojego przebaczenia, którego udzielasz nam w sakramencie pojednania.
Stacja IV – Spotkanie z Matką

	Jest to spotkanie dwóch serc – serca Syna oraz serca Matki. Cierpiące serce Jezusa sprawia ból sercu Maryi. Kochająca Matka musi patrzeć na cierpienie swego jedynego Syna. Czy może być dla niej boleśniejszy widok? Ukochany Jezus, którego z taką czułością przez lata tuliła do siebie i wychowywała, ugina się teraz pod ciężarem krzyża. Mimo całego bólu Maryja była jednak w stanie dostrzec głębię tego wydarzenia, wiedziała, że to wszystko ma jakiś sens; wierzyła, że ta męka to część planu Ojca.

Powołanie każdego człowieka jest głębsze, niż nam się zwykle wydaje. Każdy z nas ma swoje miejsce na ziemi i swoją misję do spełnienia. Zadanie to często dotyka nie tylko samą osobę powołaną, ale również jej najbliższych. Maryja jest wzorem dla wszystkich matek bojących się o los swoich dzieci, które w sercu odczuwają głos Bożego powołania
do kapłaństwa. Matka Jezusa jest wzorem zaufania Bogu i przyjęcia krzyża, który wiąże się
z powołaniem Jej Syna.

Panie Jezu, prosimy Cię, dodaj otuchy rodzicom martwiącym się o swoje dzieci,
i pomóż im zrozumieć, że kochać swego syna to być gotowym na oddanie Go Bogu.

Stacja V – Pomoc Jezusowi
Pan Jezus woła: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście,
a ja Was pokrzepię”. Szymon z Cyreny wracał właśnie z pola po całodziennej pracy. Ostatnią rzeczą, jaką chciał zrobić, była pomoc skazańcowi w niesieniu ciężkiej belki krzyża. Żołnierze wybrali właśnie jego. Szymon, choć nie chciał, przyszedł do Jezusa, utrudzony
i obciążony. Jak podaje tradycja, po tym spotkaniu uwierzył w Chrystusa i stał się Jego uczniem. Odkrył swoje powołanie.
Wielu młodych ludzi, których Pan Jezus powołuje do kapłaństwa, nie ma łatwego zadania. „Ksiądz to pedofil, czy ty chcesz być taki jak oni?” – takie słowa mogą usłyszeć z ust kolegów. A w domu w najlepszym przypadku: „Nie zrobisz mi tego. Czy chcesz zmarnować sobie życie? Pamiętaj, że ja chcę mieć wnuki”. To bywa większym ciężarem niż belka krzyża. Powołani do kapłaństwa potrzebują dziś szczególnego wsparcia. Często nie znajdują go
w najbliższym otoczeniu, ale mogą i powinni znaleźć je wśród nas, którzy przeżywamy teraz tę drogę krzyżową. 
Panie Jezu, prosimy Cię, daj nam pobożność i wytrwałość w modlitwie
za powołanych, abyśmy byli bardziej wsparciem niż przeszkodą na drodze powołania kapłańskiego.
Stacja VI – Chusta Weroniki 
Weronika to kobieta odważna, zdeterminowana, wie, czego chce. Jako jedyna przedarła się przez tłum gapiów, ominęła żołnierzy i zatrzymała się dopiero przy Jezusie. Stanęła z Nim twarzą w twarz. Przez tę krótką chwilę adorowała Boskie oblicze. Przyłożyła chustę, aby otrzeć najpiękniejszą z twarzy ludzkich, tak nieludzko oszpeconą. W ten sposób jej mężne serce zostało nagrodzone – na chuście niczym na zdjęciu zachowała najcenniejszą pamiątkę. Portret Jezusa.
Dzisiaj również przychodzimy do kościoła, aby wpatrywać się w twarz Jezusa, szczególnie wtedy, gdy kapłan ukazuje nam Jego oblicze ukryte w Najświętszym Sakramencie podczas adoracji. To jest moment, kiedy stajemy twarzą w twarz z Bogiem. Gdyby nie było kapłanów, nie byłoby to możliwe.
Panie Jezu, prosimy Cię, powołuj nowych szafarzy twych świętych Misteriów, abyśmy przychodząc do kościoła, mogli wpatrywać się w Twoje oblicze, utajone
w Najświętszym Sakramencie.
Stacja VII – Słowo, które podnosi
Droga na Kalwarię wciąż jeszcze długa, a belka krzyża zdaje się być coraz cięższa. Jezus po raz kolejny upada i Jego Ciało uderza o kamienistą drogę. Tłum zgromadzony wokół przygląda się tylko, ale nikt nie wyciąga ręki, aby pomóc. Chrystus jest osamotniony, ale nie poddaje się cierpieniu. Wstaje, aby wypełnić misję, do której został powołany przez Ojca. 
W naszym życiu przychodzą chwile, w których jesteśmy szczególnie przygnieceni duchowymi trudnościami przerastającymi nasze ludzkie siły. Ale Pan Jezus, który powstał
z upadku, pokrzepia nas przez Słowo Boże, które rzuca światło na nasze życiowe problemy, stawia na naszej drodze kapłanów, którzy głoszą to Słowo, służą dobrą radą i pomagają nam powierzyć siebie Bogu.
Panie Jezu, prosimy Cię, powołuj nowych głosicieli Dobrej Nowiny, aby wskazywali nam kierunek życia zgodnego z Twoją wolą i krzepili nas Twoim słowem.
Stacja VIII – Płaczące rodziny
Jezus spotyka grono pobożnych niewiast, które głośno zawodzą. Patrzą na Niego, umęczonego drogą krzyżową, i jedyne co robią, to lamentują. Wylewają puste łzy, z których nic nie wynika. Jezus mimo wielkiego wysiłku mówi do nich, aby nie płakały nad Nim,
ale nad sobą i swoimi dziećmi, które choć pozornie mają się dobrze, to jednak żyją tak, jakby już dawno umarły.
To historie wielu domów, wielu rodzin, gdzie dzieci odchodzą od Kościoła, od wiary, a my wolimy lamentować nad spadkiem powołań. Płakać trzeba nad nami samymi i naszymi dziećmi, które gubią się w tym świecie. Problem powołań zaczyna się w naszych domach, naszych rodzinach, które mają być pierwszym seminarium. Jeśli nie potrafimy przekazać wiary w taki sposób, aby młodzi pokochali Boga i chodzili do kościoła, to nie liczmy,
że chętnie ofiarują Mu się na szczególną służbę kapłańską. 
Panie Jezu, prosimy Cię, daj nam łaskę silnej wiary, abyśmy potrafili ją przekazać naszym dzieciom, i uzdrów nasze rodziny, aby przede wszystkim realizowały powołanie
do świętości. 
Stacja IX – Przygniatające cierpienie
Już niemal na końcu drogi Jezus zupełnie pozbawiony ludzkich sił upada po raz trzeci. Powstać o własnych siłach wydaje się niemożliwe. Jezus odrzuca jednak pokusę rezygnacji
z dalszej drogi. On ufa bezgranicznie Ojcu i powierza się Mu całkowicie. Wie, że Ojciec wesprze Go, aby mógł dopełnić dzieła Odkupienia. 
Bóg nie zostawia nas samych, gdy jesteśmy pogrążeni w chorobie, kiedy tracimy sens i zaczynamy wątpić w Bożą dobroć. W tych trudnych chwilach Chrystus chce być z nami
i przychodzi z łaską sakramentu chorych, aby nas podźwignąć. Przychodzi czy to do domu, czy szpitala poprzez osobę kapłana, którego powołał właśnie po to, abyśmy mogli korzystać
z Jego łaski wspierającej nas w chorobie. 
Panie Jezu, prosimy Cię, powołuj nowych kapłanów, aby udzielali nam sakramentu Twojego pokrzepienia, gdy przygniata nas choroba.
Stacja X – Odebranie godności
Na oczach całego zgromadzonego ludu, wśród wycia i głośnych okrzyków, boleśnie zdarto z Jezusa zakrwawione szaty. Stwórca całego świata stoi teraz bezwstydnie odkryty
i poniżony, przepasany tylko cienkim płótnem. Pan wszelkiego stworzenia został wystawiony na pośmiewisko. Tak nieludzko oszpecono Jego wygląd…
A czy dziś nie dzieje się podobnie? Tak często można usłyszeć o ludziach, którym myśli, słowa czy czyny innych odebrały ludzką godność. Poniżeni, tak jak Jezus stojący
na szczycie Golgoty, cierpią, bo ktoś swoim grzechem sprawił, że stracili dobre imię. Takich ludzi jest wielu, a tylko niektórzy z nich podnoszą się i walczą o swoją godność. Bardzo często momentem dźwignięcia się jest szczera rozmowa z kapłanem, który pomaga dostrzec ranę i wskazuje na Chrystusa, który jako jedyny może ją trwale uleczyć. 
Panie Jezu, prosimy Cię, powołuj nowych kapłanów o czystym sercu, którzy będą bronili ludzkiej godności.
Stacja XI – Bóg ukrzyżowany 
Ten przeraźliwy odgłos młota przybijającego umęczonego Zbawiciela do drzewa krzyża można było usłyszeć z daleka. Bóg został ukrzyżowany. Nie protestował,
lecz pozwolił niegodziwcom przebić swe święte ręce i stopy. Bóg został ukrzyżowany. Już nie będzie chodził, nauczał, uzdrawiał. Już nie będzie głosił niewygodnej dla nas nauki, tak radykalnej i wymagającej. My – ludzie wyrzuciliśmy Go z naszego życia. Nie ma Go już
w naszej codzienności. 
Być może oburzasz się teraz. Chcesz wykrzyczeć, że to nieprawda. Ale rozejrzyj się, spójrz na świat! Gdzie w nim jest Bóg? Czy widzisz dla Niego miejsce? Świat powie nam,
że Boga nie ma, że nie jest On potrzebny w życiu. Czy to prawda? My wierzymy, że Bóg jest, i potrzebujemy Go w naszym codziennym życiu. Kapłani są tymi, którzy w sposób szczególny ukazują nam swoim życiem Jego obecność. Dbają, aby świat nie zapomniał
o Chrystusie, Dobrej Nowinie, która głosi, że Chrystus dał się przybić do krzyża za nas. 
Panie Jezu, prosimy Cię, daj nam świętych kapłanów, którzy przez swoje cnotliwe życie będą dla nas jasnym znakiem Twojej obecności. 
Stacja XII – Śmierć  
Oto Jezus kona na drzewie krzyża jak ostatni nędzarz, wygnaniec odarty z szat. Nikt bardziej nie został wzgardzony przez ludzi niż ON, a przecież nikt nie był świętszy ani milszy Bogu od Niego. Taką nagrodę wyznaczył Mu świat za wszystkie niezwykłe czyny i znaki, których dokonał. Trwa teraz bez ruchu, okrutnie umęczony, w skrajnym udręczeniu,
bez litości, pomocy, pociechy… Zanurzony w morzu cierpienia, po srogich męczarniach znoszonych dla naszego zbawienia, oddaje ducha swego w ręce Ojca, słodkim zaśnięciem kończąc ziemskie pielgrzymowanie. 
Śmierć - niby coś normalnego w naszym życiu… Spotka przecież każdego z nas.
Ale ta, której się przyglądamy, jest inna, wyjątkowa. Teraz umiera Syn Boży…  ale ta śmierć nie jest końcem. Ona rodzi nowe życie. Ona otwiera bramę zbawienia. Ona daje nam perspektywę wiecznego szczęścia. Ta śmierć to źródło naszej nadziei. Nadzieja ta jest tym większa, gdy mamy świadomość, że w godzinie naszej śmierci możemy liczyć na obecność Chrystusa. Jest On z umierającymi w sposób szczególny dzięki kapłanowi, który przynosi umierającemu Komunię Świętą i udziela jej w postaci Wiatyku. 
Panie Jezu, prosimy Cię o gorliwych kapłanów, abyśmy w godzinie naszej śmierci mogli otrzymać największy dar – przyjąć Twe Eucharystyczne Ciało do swojego serca i dać się Tobie poprowadzić do życia wiecznego.
Stacja XIII – Bliskość

Trzynasta stacja pokazuje, na czym polega prawdziwe trwanie przy Jezusie. Można być blisko Niego, bo pragnie się zdrowia lub szczęścia. Można być blisko Niego, aby inni ludzie mogli to widzieć, docenić nas lub podziwiać. Można być blisko Niego, bo chce się mieć spokój sumienia. Jednak nie na tym polega trwanie blisko Jezusa. Przykład prawdziwej bliskości daje nam Maryja, która jest przy swoim Synu. Tuli Jego ciało, chociaż On już nic nie mówi, nie czyni żadnych cudów. Wśród całego bólu i rozpaczy tym, co daje siłę Maryi, jest miłość i zaufanie Bogu, że ta śmierć wcale nie jest końcem.

Współczesnemu człowiekowi, który rozeznaje swoje powołanie do kapłaństwa, bardzo łatwo popaść w zniechęcenie i zwątpienie. Niejednokrotnie oczekuje się niezwykłości,
a fundamentem powołania jest właśnie bycie przy Jezusie. Zawsze. Nie tylko wtedy,
gdy radują się nasze serca, ale także w tych chwilach, gdy zdaje się, że Pan milczy.
To właśnie bliskość Chrystusa gwarantuje wytrwanie w powołaniu kapłańskim. Tylko wtedy, gdy ksiądz żyje w Bożej obecności, może w pełni realizować swoją misję i czerpać radość
ze swojej posługi.

Panie Jezu, prosimy Cię, pozwól odczuć swoją bliskość wszystkim powołanym,
aby poszli za Tobą i wytrwali w powierzonej im posłudze. 
Stacja XIV – Pogrzeb

Dzięki Józefowi z Arymatei, Nikodemowi oraz Niewiastom święte Ciało Jezusa nie trafiło w nieprzyjazne ręce. Zostało złożone w grobie, który stał się najbardziej wyjątkowym miejscem na świecie. Tam dokonało się największe wydarzenie historyczne w dziejach całej ludzkości. To tam w sposób ostateczny została pokonana śmierć. A działo się to
w ukryciu… Zmartwychwstanie.

Misją kapłana Jezusa Chrystusa jest pomoc ludziom w przechodzeniu ze śmierci 
do życia. Kapłani towarzyszą nam od dziecka, udzielając sakramentów. Są z nami w zdrowiu, chorobie, momencie śmierci i w końcu odprowadzają nasze ciała na miejsce wiecznego spoczynku. Jeśli zabraknie kandydatów w seminariach, zabraknie i wkrótce kapłana, który odprawi nasz pogrzeb. Kiedy umrzemy – a tego mamy pewność – kto odprawi Mszę Świętą
i pochowa nas, jeśli nie będzie księży?

Panie Jezu, prosimy Cię, daj nam kapłanów, którzy przeprowadzą nas przez życie
i śmierć, byśmy z nadzieją oczekiwali zmartwychwstania.  
Zakończenie
Nigdy nie skończy się na ziemi droga krzyżowa Kościoła i kapłaństwa. Nigdy już nie zniknie krzyż z dziejów ludzkości. Ale ten znak Męki jest równocześnie znakiem Zmartwychwstania i życia, znakiem nadziei i miłości. Tę ukrzyżowaną Miłość głoszą nadal Jej słudzy – kapłani.
Boski Zbawicielu! Dziękujemy Ci za każdego kapłana, którego posyłasz do pracy
w Twoim Kościele. Prosimy Cię o nowe, liczne i święte powołania kapłańskie, aby Twój Kościół trwał, sprawował sakramenty i przekazywał Dobrą Nowinę o zbawieniu.
Pomódlmy się w intencjach papieża Franciszka, aby uzyskać odpust zupełny
za uczestnictwo w nabożeństwie drogi krzyżowej. Ofiarujmy ten odpust za dusze zmarłych kapłanów. 
Ojcze nasz…, Zdrowaś Maryjo…, Chwała Ojcu…

(opracował kl. Albert Grudzka )
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